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Nasi Rusini wobec ukazu 
tolerancyjnego.

LwAw 18 maja.
Ukaz tolerancyjny cara Mikołaja II — 

który położył kres strasznym prześladowa­
niom nieszczęsnych Unitów w Chełmskiem i 
na Podlasiu przez rząd i prawosławie — wy­
wołał wielce znamienny objaw wśród Rusi­
nów galicyjskich... Zamiast bowiem wybu­
chnąć chórem serdecznego zadowolenia, że 
Wreszcie ich bracia Unici pod knutem rosyj­
skim — przez ostatnich 30 lat nękani, gnę­
bieni, katowani gorzej od pospolitych zDro- 
dniarzy, za to, iż chcieli i chcą pozostać 
Wierni św. wierze ojców swoich — mogą te­
raz swobodniej nieco odetchnąć i nie będą 
odtąd gwałtem i przemocą, nahajką i kazama­
tami na wstrętne im prawosławie „nawra­
cani*; zamiast, powtarzamy, słać do Boga 
modły dziękczynne za ten zwrot na lepsze, 
ci Rusini nasi mają dziś formamie kwaśną 
minę... Wywołać to musi zdumienie ogólne, 
tern przykrzejsze, gdy się czyta pobudki, dla 
których ta wzekomo „patrjotyczna* prasa 
ruska nie objawia dziś radości z powodu 
rzeczonego ukazu tolerancyjnego. Mamy zwła­
szcza na myśli ostatnie artykuły Diła, pisane 
w sprawie chełmskiej Rusi, które z cyni­
czną otwartością odsłaniają piękne dusze 
tych nowożytnych hajdamaków. Zanim jednak 
pomówimy o nim, musimy dla zorjentowania 
się czytelników polskich w tern najnowszem 
batamuctwie ruskiem przypomnieć pewne mo­
menty z ostatnich 3 dziesiątków lat. Otóż, 
gdy za cara Aleksandra II — w połowie lat 
siedmdziesiątych — rozpoczęło się było dzi­
kie prześladowanie Unitów na Podlasiu i w 
Chełmszczyźnie, znaczna liczba tamtejszych 
duszpasterzy unickich schroniła się wraz z ro­
dzinami do naszego kraju. Pozostać „tam* nie 
mogli nieszczęśni, bo albo musieliby stać się 
przeniewiercami, odstępcami od św. katoli­
ckiej Cetkwi, aby mieć łaskę rządu i spokój, 
albo naraziliby- siebie i swoich na bezowocną 
walkę z rządem barbarzyńskim. Przybyli tedy 
ci męczennicy patrjoci do nas. I społeczeń­
stwo p o l s k i e  przyjęło ich z otwarte mi rę­
kami — natomiast prasa ruska, a co gorsza 
jeszcze, przeważaj jca większość ówczesnego 
duchowieństwa ruskiego we wschodniej Ga 
licji, w y p a r ł a  s i ę  i ch,  uważając wychodź­
ców za p e r e k i ń c z y k ó w  Lachów gr. kat. 
obrządku, Faktem też jest, pamiętnym dobrze 
□la wszystkich, którzy żyli w tych czasach i 
sprawami publicznemi się zajmowali, że a n i 
j e d e n  k s i ą d z  U n i t a  z C h e ł m s z c z y ­
z n y  n i e  z n a l a z ł  p r z y t u ł k u  i C h l e b a  
u s w y c h  b r a c i  R u s i n ó w !  Ten i ów 
osiadł na kapelanji, przez obywatela Polaka 
mu nadanej, wielu znalazło dach i skromne 
wyżywienie w naszych klasztorach lub w ła­
cińskich probostwach, wielu wreszcie tułało 
się w miastach, żyjąc niejednokrotnie z ofiar­
ności polskiej. Cierpieli przeto wśród swoich 
— najbliższych im krwią i religją — za to, 
iż nie czynili w swem sercu różnicy pomię­
dzy narodowością polską a ruską, że nie 
byli wrogami Polaków, lecz ich szczerymi 
braćmi, a gorącymi synami św. U nji!

Ze łzami gorzkiemi w oczach opowiadali 
niejednokrotnie ci przezacni kapłani, z. jakiem 
szyderstwem, odrazą, niemal pogardą trakto­
wali Ich duszpasterze ruscy w Galicji, nie 
pozwalając im nawet zbliżyć się do ołtarzy i 
konfesjonałów cerkiewnych, buntując przeciw 
nim tutejszy lud ruski, jako przeciw „perekiń- 
czykom lacKim!* Zgodnie z tern potwornem,

wprost nieludzkiem postępowaniem większo­
ści ówczesnego kleru ruskiego, który (doda­
my to nawiasem) w jakich 7io swych czę­
ściach składał się z tz. świętojurców valgo 
mosKalofilów i orasa ruska w onych czasach 
pomiatała „Chołmszczykamy* z formalną nie­
nawiścią. O ludzie ruskim i świeckiej inteli­
gencji ruskiej nie mówimy wcale. Pierwszy 
lat temu 30 pozostawał w stokroć większej 
jeszcze zależności od swego duchowieństwa 
i w ciemnocie duchowej i narodowej, aniżeli 
dzisiaj — druga zaś była znikomie małą, 
zamkniętą w sobie i na dwóch stołkach sie­
dzącą...

Takie było stanowisko o g ó ł u  r u s k i e ­
g o  w G a l i c j i  wobec swych chełmskich 
braci, lat temu 30. Niestety... nie odbiega ono 
daleko od dzisiejszego, objawianego w pi­
smach ruskich. Hałyczanin — jako organ Sta­
roniunów, czyli moskalofilów — rzecz prosta 
nie zachwyca się ukazem tolerancyjnym, bo 
jego sympatje są z d?wien dawna po stronie 
prawosławia i carosławia. Nie rozczula go 
przeto zwrot, dla unitów w caracie pomyślny, 
nie raduje mysi, że oni — dzięki tym prze­
klętym Japańcom — będą odtąd mogli żyć 1 
umierać U n i t a m i .  Zdawałoby s<ę jednak, 
że bodaj Diło, będąc organem ruskiego, ergo 
u ni c k i eg o. zawsze jeszcze, duchowieństwa 
w Galicji, powita rzeczony ukaz carsd ze 
szczerą radością. Tymczasem stało się oto 
coś wprost h o t r e h d a i n e g o !  We wspo­
mnianym artykule, organ naszych hajdama­
ków nie kryje się z tem, że w o l a ł b y ,  
a b y  t e g o  u k a z u  n i e  by ł o .  Bo Rusini 
chełmscy, jako p r a w o s ł a w n i ,  pozostaliby 
i nadal Rusinami, lecz gdy rząd pozwolił im 
dzisiaj być Uni t a rn i ,  gotowi znów się „opo- 
laczyć1* Pomijając zupełnie tendencję, aż 
nadto wyraźną w tych pragnieniach i oba­
wach galicyjskiej hajdamaczyzny, stwierdza­
my tu jędrnie monstrualną niedorzeczność w 
przypuszczeniu, jakoby Rusini p r a w o s ł a ­
w n i  z większą szansą w swej narodowości 
ostać się mogii, aniżeli Rusini Un i c i .  Toż 
przecież carat nie tyle z miłości dla prawo­
sławia, aby powiększyć jego zasłępy, ile ze 
względów wtaśnie n a r o d o ś c i o w y c h ,  zmu­
szał Rusinów tamtejszych do odstępstwa 1 
Wiedział bowiem z wiekowego doświadcze­
nia, że n a j s i l n i e j s z ą  z a p o r ę  przeciw 
rusyfikacji tego ludu, stanowiła jego U n j a l  
To zachowanie się dzisiejsze Diła wobec 
Unitów chełmskich jest nowym dowodem, 
jak dalece nienawiść może mózgi ludzkie wy- 
koszlawiać, a serca pogrążać w... mkczem- 
ności.

On, mówi...
Lwów, 18 maja.

Przez całą zimę cierpiał cesarz Wilhelm 
ból gardła i miał chrypkę. Wskutek tego, 
przez parę miesięcy był świat pozbawiony 
wskazówek, jakiemi drogami ma kroczyć ludz­
kość, gdyż odsłanianie pomników, poświęca­
nie chorągwi i jubileusze pułków, obywały 
się bez grzmiących mów jego. Czy Niemcom 
było wskutek tego markotno, nie wiemy, 
zdaje się jednak, że Rie bardzo brak fen uczuli; 
to wszakże, iż me mógł się on wygadać, było 
bardzo nieprzyjemnem dla samego cesarza, 
który, jak wiadomo, nie lubi, by mu język spo ­
czywał. Pod wiosnę zrobiło mu się lepiej i 
ból gardła, jak doniosły urzędowe biuletyny, 
ustąpił. Naturalnie, czemprędzej należało po­
wiedzieć coś światu. Przy sposobności więc 
jakiegoś galowego objadu, cesarz Wilhelm 
wzniósł toast. Lecz o zsrozo! Pokazało się,

że choć ból gardła ustąpił, po kiiku wypo­
wiedzianych zdaniach, zjawiła się u niego 
chrypka. Fatalność ! Cezar zachrypnięty!

Zwykły, a czuły na dźwię«c swojego gło­
su „Berlińczyk* mając chrypkę, owiązałby 
sobie gardło pończoszką swej żony, piłby 
kwiat lipowy z jajem i cukrem i nakrywszy 
się po uszy ciepłą pierzyną, czekałby w łóżku 
aż chrypka minie. Lecz co dobre ala zwy­
kłych Berlińczyków, nie jest godne ich cesarza, 
Wilhelm więc, nie chcąc ni na cal obniżyć 
swojego majestatu, wsiadł na „Hohenzollern* 
i zawieść się kazał na śródziemnomorskie 
gorące wódy. Znalazłszy sobie jakiś interes 
do marokańskiego kolegi, zapragnął go 
odwiedzić, aby powiedzieć coś mu, sułtan 
jednak, znający snać z repuncji gadatliwość 
cezara, zrezygnował z zaszczytu osobistego 
spotkania i wysłał doń swojego półgłuchego 
staruszka wuja czy stryja. Irytacja Wilhelma 
z tego powodu i palące marokańskie słońce, 
odniosły skutek: największy mówca wśród 
cesarzy począł odzyskiwać gios, a kiedy w 
powrocie, na wzór Demostenesa, z pokładu 
Swojego okrętu kilka razu wyzwał wzburzone 
bałwany na słowny pojedynek, organ naczel­
nika Wszechniemców odzyskał dawną swą 
siłę i elastyczność. Ludzkość została ura­
towaną...

Jak wielbłąd spragniony, wciągający w 
nozdrza wonie niedalekiej oazy i szemrzące­
go wśród zielonych palm i runi źródła, pędzi 
w ich kierunku, tak Wilhelm po utracie chryp­
ki, całą siła pary swojego „Hohenzollerna* 
popłyaął co rychlej do swojego państwa, by 
jak najprędzej perłami swej wymowy swoich 
uszczęśbwić poddanych. Dopłynął wreszcie 
do swej ojczyzny i zaledwie wysiadł, dał u- 
pust swej namiętności, tj. palnął sobie dwie 
mowy, w Wilhelmshaven i Strassburgu. W 
pierwszej miejscowości mówił o japońsko- 
rosyjskiej wojnie i twierdził niezmiernie mą­
drze, że jej rezultaty nie są jeszcze dowodem 
wyższości Buddy nad Chrystusem (!), a to 
dlatego, że rosyjskie chrześcjaństwo niewiele 
jest warte. Japończycy są biczem Bożym, jak 
ni\gdyś Attyla i Napoleon. Możliwem jest, że 
żółta fąla japońska rozbije się dopiero na 
granicy Niemiec. W Strassburgu znowu twier­
dził, że powodem niepowodzeń rosyjskich w 
Azji są: pijaństwo i rozpusta./. jaicift„w rosyj- 
skiem wojsku panują.

Wilhelm wygadał się, ulżył sobie i spo­
kojnie pojechał do domu, ministrowie jego 
natomiast poczęli drapać się w łysiny i ła­
mać sobie głowy nad tem, w jaki sposób 
zatrzeć wrażenie, jakie mowy icn pana i wład • 
cy w świecie sprawiły. Gdyby cesarz mówił 
był o wewnętrznych sprawach Niemiec, ob ­
chodziłoby to tylko samych Niemców i oni 
jedni tylko by go słyszeli; tak jednak, wkra­
czając na pole polityki zagranicznej i świato­
wej, mówił Wilhelm do całego świata i świat 
cały słyszeć go musiał. Co gorsza, elukubra- 
cjami jego dotkciętemi uczuć się mogły i Ja­
ponja i Rosja, należało więc naprawić co ry­
chlej zło, mowami temi wywołane. I mini­
strowie uciekli się do kilkakrotnie już w y­
próbowanego w podobnych wypadkach środ­
ka. Mianowicie w urzędowym Reichsanzeige 
rze pojawił się urzędowy komunikat, upew­
niający, że wszystkiego tego, co sryszały ty­
siące osób 1 co zapisały dziesiątki stenogra­
fów, cesarz zgoła nie mówił i że go tylko źle 
zrozumiano.

Zdaje się, że mimo tak niezręcznego u- 
mywania Wilhelma z jego oratorskich grze­
chów, ani w Tokio, ani w Petersburgu nie 
zrobią z wywnętrzeń jego kwesiji dyplomaty­

cznej i car bowiem i mikad o wiedzą zapewne, 
że z chroniczne] chrypki o wiele łatwiej jest 
się wyleczyć, niż z chronicznej gadatliwości.

Przyszłość Mandżurji.
Wybitny publicysta i najpoważniejszy 

znawca prawa międzynarodowego w Japonji, 
dr. Nagao Ariga, ogłosił świeżo drukiem zaj-' 
mują^ą rozprawę pt : „Powierzenie zarządu 
Mandżurji*. Rozprawa ta, którą podają w 
streszczeniu pisma zagraniczne, traktuje o roz­
wiązaniu „kwestji mandżurskiej*. Autor po ­
daje mianowicie projekty, w jaki sposób 
możnaby najłatwiej rozwiązać nastręczające 
się w tym względzie trudności z zakresu pra­
wa międz.ynarodowego.

Dr. Ariga zaznaczą przedewszystkiem, że 
zakończenie wojny, jakkffoviekbyśmy je sobie 
wyobrazili, będąie ; połączone z wiel-
kiemi trudnościami„7v * 0rÓwno bezpośrednie 
negocjacje mtęcfzy sfyimmi walrzącemi, jak 
pośrednictwo trzeciego mocarstwa lub mo­
carstw, sąd rozjemczy, jak wreszcie między­
narodowa konferencja — nic są środkami 
odpowiednimi do zakończenia wojny. Stano­
wisko, jakie zatem musi zająć japonja, nie 
m&że być inne, jak tylko pozostanie — po 
zakończeniu działań wojennycn — na po­
zycjach zajętych i oczekiwanie nadejścia ko­
rzystnej sposobności. Do tego potrzebne jest 
obsadzenie Mandżurji załogami. Taki stan 
rzeczy, który Japonja musiałaby utrzymywać 
w Mandżurji w czasie między zakończe­
niem operacyj wojennych, a zawarciem po­
koju, nazywa dr. Ariga '„okupacją garnizo­
nową*.

Lecz okupacja garnizonowa nie może 
być stanem trwałym. Z tego powodu więc 
przemawia dr. Ariga za „powierzoną admi­
nistracją* Mandżurji. Główną myślą prze­
wodnią autora jest dążenie do zadowalają­
cego rozwiązania sprzeczności dwóch sp e­
cjalnych względów, które trzeba zachować: 
mianowicie, że Mandżurja z jednej strony 
ma pozostać w dalszym ciągu częścią tery 
torjum chińskiego, z drugiej Strony zaś 
potrzeba oddać tę prowincję pod zwierz­
chnictwo Japonji, aby zapobiedz pojawie­
niu się zakusów zagarnięcia jej ze strony 
Rosji. Krótko mówiąc, żąda on. aby Chiny 
powierzyły zarząd Mandżurji władzom ja­
pońskim. Ten szczególny rodzaj admini­
stracji nie jest bez precedensu, jest on w 
dzisiejszych czasach wykonywany przez 
Austro - Węgry w Bosnji i Hercegowinie, 
a rozprawa dra Arigi przytacza szczegółowo 
przykłady, tyczące się zarządu tych dwóch 
prowincyj.

W razie takiego powierzenia zaiządu 
Mandżurii byłoby uregąlowanie zakresu i 
sposobu wykonywania zwierzchnictwa przez 
Japonję z ramienia Chin, sprawą niezwykle 
zawikł&ną, Di. Ariga poświęcił większą część 
swej rozprawy wyłuszczeniu stosunku zwierz­
chnictwa chińskiego, japońskich praw naro­
dowych, dyplomacji, zarządu wojskowego, 
sprawiedliwości, rządu cywilnego i wreszcie 
spraw ekonomicznych do „powierzonej admi­
nistracji*. Rozwija również z tego stanowiska 
swoje poglądy na ostateczne załatwienie ro­
syjsko chińskiego układu w sprawie man­
dżurskiej, na własność ziemską na terytorjum 
odstąpionem, jakottż na kolej mandżurską.' 
Te kwestje prawne, wymagające jak najści 
ślejszego rozważenia, zawdzięczają możność 
rozwiązania przeważnie roztrząsaniem autora.

Trudnością p-aktyczną, z jaką się spoty­
ka teorja „powierzonej administracji* zuraz

na początku, jest sposób skłonienia Chin do 
oddania zarządu Mandżurji władzom japoń­
skim. Ponieważ, zdaniem autora, układ man­
dżurski między Chinami a Rosją nie uległ 
unieważnieniu za sprawą wybuchu wojny ja- 
pońsko-rosyjskiej, Chiny prawdopodobnie wa­
hałyby się zgodzić na żądanie Japonji ze 
względu na zobowiązania, zaciągnięte na 
podstawie układu mandżurskiego. Co więcej, 
Chiny prawdopodobnie wogóle niechętnieby 
się na to godziły. Wobec tego autor pro­
jektuje utrzymanie dalsze „okupacji garnizo­
nowej* przez Japonję, póki Rosja, znużona 
walką, nie odstąpi od swych praw i intere­
sów w Mandżurji, uzyskanych na podstawie 
traktatu. Japonja zatem — wedle jego zda­
nia — winna władać faktycznie Mandżurją 
tak długo, aż będzie w możności ten stan 
faktyczny zmienić na stan prawny i nie po­
winna nigay się zbytnio spieszyć. „Okupacja 
garnizonowa* jest wprawdzie tylke przejścio- 
wem, tymczasowem urządzeniem, zanimby na­
stąpiło „powierzenie zarządu*, ale utrzymy­
wanie tego stanu przez czas dłuższy, utworzy 
podstawę nowego specjalnego stosunku Chin 
i Japonji. Stałe zaś zajęcie tej krainy jest, 
wedle autora, jedynym sposobem, aby w zu­
pełności wyrównać zamieszanie i ciągłe za­
targi między Japonją i Rosją, Japonją i Chi­
nami, oraz Chinami i Rosją i t y  stworzyć 
nowe widoki na przyszłość.

Niezdrowe objawy,
Jesteśmy dziwnie niekonsekwentni w dzia­

łaniu i przysłowiowy „słomiany ogień*, z ja­
kim do roból publicznych często się bierze­
my, nic ze swej aktualności nie traci. Oka­
zuje się to. prawie zawsze w stosunkach na­
szych do Rusinów. Raz powiedzieliśmy sobie, 
że na warunkach, jakieby oni stawiać chcieli, 
nie ma i nie może być zgody, tymczasem 
piękne te słowa ulatniają się w nug po pe­
wnym czasie i dajemy dalej naszym serde­
cznym grasować po polskim organizmie, aż 
miło. I dzieje się to niestety na silnie zagro­
żonych pozycjach, jak na Podolu, gdzie nam 
i tak krocie tysięcy ludu Rusini wydarli. Ja­
ko klasyczny przykład tej nieporadności, 
otrzymujemy list z Tarnopola, malujący tam­
tejsze obecne stosunki. Korespondent nasz 
p isze:

Od czasu, gdy tutejsi Rusini, zrzuciwszy 
w sali „Sokoła* polskiego ze ściany portret 
Kościuszki, wraz z późniejszymi podobnymi 
występami doprowadzili do tego, że stosunki 
z nimi stały się dla ogółu polskiego niemo­
żliwe, podział społeczeństwa tarnopolskiego 
na dwie zupełnie odrębne całości: polską i ru­
ską, okazał się faktem nieuniknionym i doko­
nanym. I byto ram z tem dobrze. Na da­
wnej maskowanej przyjaźni „wychodziliśmy 
jak Zabłocki na mydle*. Teraz wiemy przy­
najmniej, że polskie pieniądze idą na polskie 
cele, nie jak dawniej, gdy raz do raz urzą­
dzało się koncerty, iub przedstawienia na 
wspólne cele, przyczem Rusini jawili się w 
liczbie 5 lub 8  osób, feisem  15, lub 2 0  i za 
polskie pieniądze wychowywali swą, wiele 
obiecującą młodzież, restaurowali cerkwie, 
i t. d. jeszcze dc dnia dzisiejszego jako smu­
tny pomnik tej niby zgody, stoi bursa t. zw. 
nauczycielska, zbudowana w 99 prei za pol­
skie pieniądze, a służąca dziś, jako częściowe 
asylum dla młodego pokolenia przyszłych 
naszych „przyjaciół*. W 4 ostatnich latach 
pobudowała się natomiast tylko dl* Pola­
ków przeznaczona bursa polska, T. S. L. roz­
rosło się do nieprzeczuwanycb dawniej roz-

(35)
OT-ER.

KTO WINIEN?
POWIEŚĆ.

{Przekud z angielskiego H. C.)

— Ależ naturalnie, panie Waldon, że to 
tylko niewinny żart — odpowiedział Grout z 
dziwnym uśmiechem na ustach. — Daruj mi 
pan, że go wobec niego użyłem, ale chciałem 
dać panu w ten sposób małą lekcyjkę. Prze­
konałeś się pan sam na sobie, jak niemile 
musiałaby się uczuć dotkniętą miss Hartings, 
gdyby bez wystarczającego powodu zarzu­
cono jej zamiar otrucia narzeczonego.

— Ależ to zupełnie co innego, moi pa­
nowie! — zaprotestował żywo waldon.

— Czy tak? — zapyt?ł Keane, wtrąca­
jąc się znowu do rozmowy. — Pytam jednak, 
dlaczego? z jakiego powodu? Pan bez ża­
dnych zastrzeżeń zarzucasz tej damie, że za- 
pomocą morderstwa usunęła ze świata nie­
wygodną dla siebie osobę, bo człowieka, któ­
rego nie chrfała uznać za swego prawowite­
go małżonka. Teraz znowu dowiedziawszy 
Się o zamiarze otrucia adwokata, z równie 
lekkiem sercem posądzasz ją pan, że to ona 
chciała go otruć. W obu jednak wypadkach 
nie masz pan w ręku nic a nic takiego, coby 
mogło podejrzenia te choćby najniklejszym 
poprzeć dowodem. A teraz, przypuśćmy na- 
przyklad, że pan, panie WaldoR, starałeś się 
o miłość tej kobiety, zostałeś jednak przez 
nią odtrącony i z tego powodu poróżniłeś się

nawet z dotychczasowym swoim przyjacielem. 
Sam pan chyba przyznasz, że są to wypadki, 
w których konkurent wzgardzony ma aż za 
dużo powodów do szukania zemsty na 
szczęśliwym współzawodniku, Stara się go 
skompromitować, a w ostatecznym razie na­
wet z drogi swojej usunąć...

— Uwaga zupełnie słuszna i trafna — 
potwierdził Grout. — Ja sam nawet miałem 
z kilkoma wypadkami tego rodzaju do czy­
nienia...

Chciał mówić dalej, ale przerwał mu 
głośny śmiech Waldona.

— Nie, doprawdę, jesteście panowie pa­
radni sobie! A zatem ja dostałem się powie­
trzem do biura mojego przyjaciela, miałem 
może na głowie czapkę, która uczyniła mnie 
niewidzialnym i przy pomocy jakichś czaro­
dziejskich sztuczek przygotowałem dla tego 
mojego przyjaciela truciznę, z zamiarem wy­
prawienia go na drugi świat. Ha, ha, ha! To 
przecież komiczne, okrutnie komiczne.

Po tych słowach wybuchnął znowu śmie­
chem. Ale śmiał się sam tylko, bo obaj de­
tektywi mieli miny zupełnie ser jo i nie my­
śleli wcale o śmiechu.

— Ja przeciwnie, nie widzę w tem 
wszystkiem nic komicznego — rzekł Keane. — 
Po co miałbyś pan naprzykład dostawać się 
powietrzem do biura adwokata, kiedy prze­
cież wiadomo, że byłeś pan lam w dniu kry­
tycznym dwukrotnie!

— Bardzo dobrze! — odpowiedział Wal­
don. — Jeżeli tak jednak, io w takim razie 
podejrzywaćby należało tych wszystkich, któ­
rzy mieli szczęście lub nieszczęście znajdować 
się w tym dniu w biurze mego przyjaciela.

Dlaczegożby więc nie podejrzywać w pierw­
szym rzędzie jego buchaltera? On był prze­
cież w biurze przez cały dzj£ń! ..

— Co do. buchaltera, to zrobiono już z 
nim, co należało — przerwał Keane. — Do- 
dcć przytem muszę, że cięży na nim istotnie 
bardzo silne podejrzenie, bo w dniu, w któ­
rym popełniono morderstwo, zniknął on na­
gle z biura i zupełnie się już w riiem nie 
pokazał.

— Alei to nonsens 1 — zawołał Waldon, 
przechadzając się niespokojnie po pokoju. — 
Ten Pheips jest zupełnie niewinny. Znam go 
zbyt dobrze, abym go mógł o cokolwiek w 
tym wypadku podejizywać. To ja go nawet 
umieściłem w biurze mojego przyjaciela.

— Przepraszam, że zadnm panu jedno 
pytanie, panie Waldon — wtrącił Grout. — 
Słyszałem, jak służący pana wymienił nazwi­
sko Phelpaa. Czy to może ten sam ?

Pytanie to i w tej właśnie chwil wyrze­
czone, zafrasowało widocznie Waldona, bo 
odwrócił się szybko i przystąpił do okne, 
jakby chcąc ukryć w ten sposób wrażenie, 
jakie pytanie to na nim wywarło. Po chwili 
dopiero wrócił na swoje miejsce i rzekł z 
miną zupełnie już obojętną, odpowiadając na 
zapytanie detektywa:

— No, tak, to ten sam. Lecz dlaczego 
pyta pan o to ? Co do mnie, to dla 
wyjaśnienia mojego stosunku do tego 
człowieka muszę zaznaczyć, że miałem 
pewne powody do tego, aby wiedzieć o 
wszystkiem, co dotyczy mojego przyjaciela i 
tej jego narzeczonej. Do tego celu nadawał 
mi się najlepiej Phelps. Jest to człowiek ga­
datliwy, postanowiłem zatem wyzyskać odpo­

wiednio tę jego wadę, czy zaleię i rzeczywi­
ście wiedziałem przez niego zawsze najdo­
kładniej o wszystkiem, co mnie ofobiście 
obchodziło. Ażeby jednak mód z przyjmować 
go u siebie bez zwracania na częstą bytność 
jego w moim domu uwagf, postarałem'się u 
firmy „Brown, Mc. Leah & Cornp.*, że dała 
mu do rozpisania 50 000 adresów, które uży­
te zostały następnie do rozesłania próbek 
proszku antimigrenowego. Bruljony adresów 
znajdowały się u mnie i Phtlps przychodził 
tu co pewien czas w ctlu ich zabrania. Wów­
czas wciągąłem go w pogawędkę i wypyty­
wałem o moim przyjacielu i jego narzeczonej.

— Ale widywałeś go pan także w biu­
rze jego chlebodawcy? -  zapytał Grout.

— Bardzo rzadko. Wie pan przecież, że 
stosunki moje z mr. Whistlerem były w osta­
tnich czasach bardzo naprężone...

— Co panu jednak nie przeszkodziło 
odwiedzić go przedwczoraj dwukrotnie w je­
go biurze — przerwał detektyw. — A czy nić 
mógłby nam pnn powiedzieć, w którym to 
było mniej więcej czasie?

Waidon zastanowi! się przez chwilę, po­
czerń rzeki, wzruszając ramionami:

— Togo nie umiem oanu dokładnie po­
wiedzieć, bo sam r.ie wiem. W dniu tym o 
jedenastej przedpołudniem, spotkałem się z 
Huntingtonem i potem dopiero udałem się do 
kanęelarji Roberta w zamiarze rozmówienia 
Się z nim, lecz go tam nie zastałem. W go­
dzinę może później byłem w Kancelarji po 
raz drugi, ale i tym razem bez skuiku. Z a­
stałem tam tylko Phelpsa, który nawet ofia­
rował się, że pójdzie poszukać Roberta i za­
wiadomić go, że chcę] się z nim rozmówić.

Ja jednak nie zgodziłem się na to i prosiłem 
tylko buchaltera, aby, gdy tylko pan jego 
wróci, oświadczył mu, że pragnę zobaczyć 
się z nim w bardzo ważnej sprawie i że w 
tym celu będę go oczekiwał w klubie „Lo­
tosu*.

— Hm! To dziwne! — zauważył Grout, 
podnosząc się z krzesła, bo spostrzegł, że 
czas już do sądu śledczego. — Ale, ale, pa­
nie Waldon. Jeszcze jedna pytanie. Czy dat 
pan wtedy Huntingtowi jakie pieniądze?

— Tak jest — odpowiedział W .ldon i 
wymienił znaczniejszą sumę. — Dobrze, ie 
rai pan przypomniał, bo chciałem już przed­
tem zapytać pana, czy pieniądze te znalezio­
no przy zamordowanym.

A gdy detektyw potwierdził skinieniem 
głowy, że tak, Waldon zawołał:

— Widzicie panowie z tego najlepiej, ie  
nie była to zbrodnia dla rabunku ! Tak, we­
dług mego najgłębszego przekonania, to rzecz 
pewna, że zbrodnię tę obmyśkć i wykonać 
nie mógł nikt inny, tylko ta sprytna kome­
diantka z tak haniebną przeszłością. Któż in­
ny zresztą mćgt mieć w tem interes, jeśli nie 
onal Nie zapominajcie panowie przytem o je­
dnej ważnej rzeczy. Ona była przecież przez 
dwie godziny w gabinecie mojego przyjaciela, 
miała więc dość chyba czasu na to, aby wsy­
pać do flakonika truciznę. Co do obecności 
Huntingtona w biurze, to najpewniej sama go 
tam zwabiła i przy pomocy jakiegoś płatnego 
mordercy, sprzątnęła ze świaia, wysławszy 
przedtem pod jakimś pretekstem Phelpsa do 
miasta. Takr inaczej całego tego wypadku 
wyjaśnić sobie niepodobna.

(Ciąg aaiszy nastąpi).

Nowości na sezon bieżący. polecają

Wełny Ijostjsnowc i wizytowe, jedwabie, woalt, płótna sstjsiot* K ^ Z I I B I K
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miarów wreszcie po wielu latach zastoju, 
dały znowu znać o sobie Kółka rolnicze i 
inne podobne pożyteczne stowarzyszenia.

Widocznie jednsk ta robota dla siebie 
samych już nam się sprzykrzyła, bo od kilku 
miesięcy w dotychczasowem ukształtowaniu 
stosunków zaczyna się coś zmieniać, krótko 
mówiąc: zaczyna nastawać ncwy okres „zgo­
dy*. Że Rusini go nie zapoczątkowują, nie 
ulega najmniejsze] kwcstji. Tutejsze pisemko 
hajdamackie Pudilski Hołos ze zdwojoną siłą 
właśnie teraz kopie wszystko, co polskie, po 
wsiach okolicznych spotęgowało się upra­
wiane od niepamiętnych czasów wyławianie 
dusz polskich, prowodyrzy ruscy ośmielają 
się rozDijać wiece polskie, co chwila dolatują 
wieści o jakiejś burdzie ruskiej a przynaj­
mniej miłe dla ucha polskiego dźwięki hymnu 
narodowego ruskiego „Ne pora* lub jakiejś 
innej hajdamackiej kakofonji. Ustępować mu­
szą zatem Polacy. I rzeczywiście. Wydział 
krajowy przyznał tego roku bogatej buksie 
ruskiej subwencję bez porównania wyższą, 
niż walczącej z niedoborem, polskiej; miejska 
kasa oszczędności na cele ruskie hojnie sy­
pnęła groszem; ulice ponazywano nazwiska­
mi różnych wielkości ruskich, jak: Szewczeń- 
ki, Łysenki, Szaszkiewicza, Fedkowicza i t. d., 
a miasto całe zaroiło się od ruskich szyldów 
i napisów. Nietylko ruscy kupcy, iak rzeźnik 
Jarymowicz lub cukiernicy bracia Konikowscy 
tą ruszczyzną tak się szczycą, ale i Polacy z 
nimi idą w zawody. Jaki jest cel tego, Bóg 
raczy wiedzieć, bo zapytać takiego pana, 
który azbuką omaiował sobie sklep: czy ma 
jaką klientelę ruską, odpowie bez zająknienia, 
że na 100 kupujących zdarza się jeden Ru­
sin. W tym razie zgoła nie przesadza. Garść 
tutejszych Rusinów, nawet t. zw. inteligencja, 
ma tak małe potrzeby, że wystarczyłaby dla 
nich zupełnie „torhowla* i jaki kranrk ga­
lanteryjny, gdzieby zaopatrywać się mogli w 
narodowy swój strój (nocne koszule) i inne 
przedmioty do nadawania sobie cywilizowa­
nego wyglądu.

Ijie dość jednak tego. Aby „zgoda* pol­
sko-ruska była gruntowniejsza, trzeba zama­
nifestować ją zupełną kapitulacją z poszano­
wania godności narodowej. Podczas gdy od 
4 lat nikt żadnego Rusina nie widział na ża- 
dnem przestaw ieniu polskiem, Polacy gre­
mialnie pchają się na ruskie, płacą słone ce­
ny, znoszą różne docinki, ale słuchają za­
wzięcie popisów wędrownej trupy ruskiej, na­
wet i wtedy, gdy ona puszcza się na bystre 
wody sztuk tz. saloaowych. Może kto powie, 
że czynią to z musu, bo innych przedstawień 
nie ma; gdzietam! Tego samego dnia wspa­
niale przez Czytelnię naukową podana „Baj­
ka* Niemojewskiego z dwoma innemi jedno­
aktówkami, świeciła przeraź a jącemi pustkami, 
choć dochód z przedstawienia przeznaczony 
był na cel tak szczeropołski, jak T S. L. Nie 
inaczej powiodło się operetce polskiej Ko­
złowskiego lub teatrowi ludowemu. Nieznają- 
cemu zoliska stosunków tarnopolskich wyda 
się to wprost zagadkowem, wobec faktu, że 
istnieją w miejscu dwa pisma polskie, które 
przecież opinję winny prowadzić i nie po­
zwolić na takie zabagnienie tutejszego gruntu. 
Tak I są pisma, ale nie na to zgoła, aby bro­
niły interesów polskich i im służyły. Jedno 
z nłch, starsze, Podołania, zamieniło się na 
tygodniowy plakat anonsowy, dla którego 
ubogi „treść* publicystyczna jest czemś cał­
kiem dodatkowem i wogóle z pod wszelkiej 
krytyki się wymykającem, drugie Głos Polski 
(wszechpolski — przyp. Red. Dzień. Pol.) oka­
zuje wprost bezprzykładny brak zdetermino­
wanego kierunku i politycznego i społecz.e- 
go. Drukuje wprawdzie łokciowe artykuły 
niby ideowe, czasem jakieś sprawozdanie z 
wiecu lub zjazdu i na tern koniec. Infornacyj, 
a tem mniej myśli politycznej jasnej i wyra­
źnej darmobyś tam szukał. Nawet drobne ko 
munikaty są tego samego pokroju. Teraz np. 
bawi się Głos Polski w mecenasa sztuki ru­
skiej i drukuje staranne oceny przedstawień 
wędrownego teatru ruskiego, zachwyca się 
tem, co tam widzi i słyszy, a o przedstawie­
niach polskich donosi prawie z reguły post 
fesium , sucho a często z przekąsem. Tern 
więcej zaś tę bezmyślność podnieść wypada, 
że to pismo założone zostało i dotąd jest 
utrzymywane z grosza publicznego, zebranego 
przez tz. „Polski komitet powiatowy*. Miało 
ono służyć interesom polskim, bronić nas 
przed agresywnem postępowaniem tutejszej 
kolonji ruskiej i jej prasy, tymczasem z tego 
wszystkiego nic nie spełniło, a społeczeństwu 
przybył nowy ciężar utrzymywania z grosza 
publicznego organu indyferentnego.

Mały fejleton.
Japończyk o „harakiri.*

Rektor uniwersytetu japońskiego w Tukjo, 
znakomity przyrodnik, jamagawa, wygłosił 
niedawno z okazji jakiejś uroczystości aka­
demickiej mowę, w której bronił kodeksu ho­
norowego Japończyków, zwanego „Buszidi*, 
przeciw postępowym dążeniom rządu, który 
ten kodeks uważa za przestarzały i niezgodny 
z pojęciami ku'tury nowoczesnej. Główny na­
cisk położył Jamagawa na obronę słynnego 
„harakiri*, czyli rozpruwania sobie brzuchów, 
które zwłaszcza wśród samurajów japońskich 
uchodzi do dnia dzisiejszego za honorowe 
zakończenie życia.

Rektor uniwersytetu japońskiego — pisze 
korespondent tokijski Tagblattu — zadał so ­
bie sporo trudu, aby wyjaśnić studentom, że 
niepotrzebne samobójstwo żołnierzy japoń­
skich na pokładzie schwytanego przez Rosjan 
statku „Kinszu Maru* odpowiadało nietylko 
przepisom „Buszidi*, lecz posiada inalogję 
charakterystyczną w zwyczajach europejskicn. 
Jako przykład przytoczył on zachowanie się 
admirała Tryona na statku angielskim „Victo- 
ria“, który w roku 1893, po straszaem starciu 
z innym okrętem* zatonął na morzu Sródzie- 
mnem. Admirał mógł się ocalić, wolał jednak 
śmierć ponieść w bałwanach.^ 7, równą słu­
sznością mógł rektor japoński wspomnieć 
także o Walkerze, kapitanie statku pasażer­
skiego „Rio de Janeiro*, który zastrzelił się 
w r. 1901 w swojej kajucie, gdy z winy loc- 
mana okręt jego zatonął w porcie St. Fran­
cusko. Nowoczesny zwyczaj kapitanów am­

bitnych, wolących raczej śmierć ponieść, niż 
bez okrętu swojego powrócić do ojczyzny, 
jest istotnie jedyną anaiogją, którą przyto­
czyć można dla poparcia przepisów Buszidi 
o harakiri.

Jest że ona jednak uzasadniona i czy na­
prawdę ludzie poważni uznają jej prawo bytu? 
Kapitan japoński Azadu, który tłómaczył swo­
im żołnie; żom, że samobójstwo jest czynem 
niegodnym, i rząd, który potępia także hara­
kiri, wykonane z motywów honorowych, a 
namowę do samobójstwa karze surowo, mają 
po swojej stronie logikę i słuszność. W Ja- 
ponji manja samobójcza jesi o wiele zara- 
źliwsza, niż u nas. Gdy przed dwoma iaty 
pewien młodzieniec dla pokazania swojej od­
wagi rzucił Się do wielkiego wodospadu pod 
Chinzena, gdzie czekała go śmierć nieuni­
kniona, natychmiast mnóstwo junaków po- 
szło jego śladem, popełniając bez wszelkiej 
potrzeby samobójstwo.

To też w „katechizmach moralności i 
praktyki życiowej* które z rozporządzenia ja­
pońskiego ministerstwa oświaty zaprowadzono 
w szkołach ludowy ch, samobójstwo jest wy­
raźnie napiętnowane jako czyn niegodny i 
niemoralny. Najpopularniejszym owocem Bu­
szidi jest harakiri, ale pomimo takich obroń­
ców jego, jak rektor Jamagawa, nie ulega 
żadnej wątpliwości, że racja stanu i zdrowy 
rozsądek odniosą prędzej czy później, w Ja- 
oonji zwycięstwo nad romantycznemi doktry­
nami Buszidi.

Od wydawnictwa.
Doszło do naszej wiadomości, że niektóre 

osoby interesowane są przekonania, iż drukar­
nia „Dziennika polskiego* stanowi część inte­
gralną naszego wydawnictwa. Otóż oświadcza­
my, że rzeczona drukarnia „Dziennika polskiego* 
z naszem wydawnictwem nie m anie wspól­
nego, które to wydawnictwo posiada od lat 
w łasną drukarnię pod firmą: „Drukarnią M. 
Schmitta i Spki, w niej się też Dziennik Polski 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
drukarskie roboty.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego*.

KRONIKA.
Cjarjusc lwowski.
C z w a r t e k ,  18 maja.
Teatr miejski: „Zabobon*, czyli „Krako­

wiacy i „Górale*, opera narodowa. Początek 
o godzinie 7x/3 wieczorem.

W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej­
skiej. Początek o godzinie 6  wieczorem.

Przed pałacem namiestnikowskim: Koncert 
muzyki wojskowej. Początek o godzinie 5Va 
popołudniu.

Muzeum przemysłowe ra. otwarte dla pu­
bliczności od godziny 9 rano do 2  popołudniu.

Na placu powystawowyn:: „Panorama ra­
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Czwartek (18): Feliksa spw. 
— Wrzesława. — (5): Iryny M. Wschód
słońca o godzinie 4 minut 24, zachód o go- 
dzinh* 7 minut 30.

S t a n  p o w * e t r z a :  Godzina 6  rand: 
Ciepłota: + 1 1 0 R. Pogoda.

W i e d e ń .  (TeLwI.). Wiedeńska stacje me­
teorologiczna zapowiada na dziś, czwartek: w Ga­
licji wschodniej i na Bukowinie: Zmienna 
pogoda, miernie ciepło, wzrost temperatury; 
w Galicji zachodniej: Słabe wiatry lokalne, 
miernie ciepło, skłonnie ku deszczom.

Mianowania. Wyższy sąd krajowy w Kra­
kowie zamianował kancelistami: Julfana Luber- 
dowicza, podof. rach. 4 bat. strzelców w Nisku, 
do Makowa i Wojciecha Sanoka, sierźanta 56 
pp. w Krakowie, do Krosna.

Ministerstwo handlu zamianowało wachmi­
strza źandarneTji Antoniego Moszoię. asysten­
tem pocztowym, a dyrekcja poczt przeznaczyła 
go do Kołomyj!.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamiano­
wał oficjała kancelaryjnego w sądzie krajowym 
wyższym w Krakowie, Franciszka Wendekera, 
starszym oficjałem kancelaryjnym.

Cesarz nadał sekretarzowi ministerialnemu 
w ministerstwie skarbu, Karolowi Łozińskiemu, 
tytuł i charakter radcy sekcyjnego.

Przeniesienie. Wyższy sąd krajowy w Kra­
kowie przeniósł kancelistę sądowego, Adama 
Gańczarczyka, z Makowa do Chrzanowa.

Jubileusz hr. Gołuchowskiego. W od­
powiedzi na telegram, wysłany z okazji dzie­
sięciolecia piastowania teki ministra spraw za­
granicznych przez hr. Gołuchowskiego, otrzy­
mała wczoraj reprezentacja miasta następującą 
depeszę:

.Reprezentacji stolicy, z którą tyle więzów 
mię łączy przesyłam zapewnienie serdecznej 
wdzięczności za wymowne wyrazy miłej mi pa­
mięci i uznania. A. Gołuchowski“.

Linja telefoniczna Lwów-Wiedeń prze­
rwana na przestrzeni pomiędzy Krakowem 
a Wiedniem; wskutek tego depesz telefonicznych 
nie otrzymaliśmy.

Uroczyste odsłonięcie pomnika Kościu­
szki w Milwauke, odbędzie się dnia 18 crerwca.

Kronika policyjna. Przed paru dniami 
zbiegł z terminu u Henocha Relchltra, majstra 
szklarskiego, zamieszkałego przy ul. Leona Sa­
piehy pod 1. 51 b Barach Lewi Grtlnstein recte 
Bieich, skradłszy z zamkniętej szafy swą ks ąż- 
kę robotniczą, pugilares z dokumentami, 4 ko­
rony w gotówce, nóż do krajania szkła 1 tp. 
GrOnstein, który liczy lat trzynaście, wzrostu 
niskiego o chudej twarzy udał się prawdopo­
dobnie do Magierowa, gdzie mieszkają jego 
rodzice.

Znaleziono. W lokalu restauracyjnym ho­
telu Imperial znaleziono w dniu wczorajszym 
obrączkę śiubną z wyryłem na wewnętrznej 
stronie imieniem „Casimir*.

W ypadek. W dniu wczorajszym spłoszy­
ły się w ul. Sykstuskiej konie, zaprzężone do 
naładowanego burakami wozu i w szalonym 
pędzie puściły się w ul. Kościuszki. Wprawdzie 
woźnica, Stefan Kowal, służący u właściciela 
folwarku w Sygniówce N. Leisego starał się 
opanować rozszalałe konie, ale nie udało mu 
się to, a nawet, spadłszy z wozu na bruk po­
tłukł się tak ciężko, że opatrzyć go musiało 
pogotowie stacji ratunkowej.

Przytrzymany na gorącym uczynku.
Szesnastoletni Jan Karczyński, nie zrażony tem 
iż nie udała mu się upianowana wyprawa no­
cna, której celom było pomieszkanie w parte­
rze Michała Giełta właściciela realności przy 
ul. Gipsowej pod 1. 16, ponieważ zbudzeni 
szmerem otwieranego okna domownicy, spło­
szyli go, skorzystał z tego, ża Kataizyna Bu 
ciuwa na chwilę wyszła z pomieszkania do pi­
wnicy i skradł z otwartego kufra obrączkę ślu­
bną, 2  kolczyki złote z koralami, kólczyk z 
trzema szmaragdami i banknot 1 0  koronowy. 
Nie sprzyjało mu jednak i tym razem szczęście, 
ponieważ w cnwili, w której chciał się ulotnić 
zjawiła się w mieszkaniu Buciowa. Poszkodo­
wana odebrawszy przy pomocy swego brata 
skradzione przedmioty, oddała Karczyńskiego w 
ręce stójkowego.

Trzy kule bilardowe znalazł wczoraj 
w krzakach na górze pełczyńskiej Leopold Ra- 
palski, funkcjonarjusz gazowni miejskiej.

W biurze dzienników Sokołowskiego 
skradziono ubiegłej nocy przeszło 400 sztuk 
marek gazetowych.

D ezerter. Z koszar 19 pp. obrony kraj. 
zb.egł szeregowiec Aleksander Kunicki.

W spom nienie historyczne. Dnia 8  maja 
1765 roku, a zatem przed 140 laty, w kościele 
misjonarskim św. K.zyźa w Warszawie, wobec 
majestatu królewskiego i licznego grona dostoj­
ników duchownych i dygnitarzy państwa pol­
skiego, odbyła się wspaniała uroczystość,
0 której przez długi czas cała Warszawa z za­
chwytem mówiła. W dniu tym król Stanisław 
August, zasiadłszy na umyślnie w/niesionym 
tronie, po raz pierwszy wybranym mężom roz­
dawał oznaki w przededniu ustanowionego or­
deru św. Stanisława, biskupa i męczennika.

Ozdoba orderowa składała się wówczas 
z dwóch oznak. 1 krzyża złotego, zawieszo­
nego na wiązaniu wstęgi morowej, ponsowej, 
z białym szlaczkiem, przepasanej przez prawe 
ramię na lewy bok i 2 . gwiazdy, na lewym 
boku da sukni przyszytej. Krzyż większych 
rozmiarów, ośmioroźny, czerwoną emaiją powle­
czony, w środku tarczy, otoczonej wieńcem lau­
rowym, zielonym, wizeru.iek emaljowany św 
Stanisława, po bokach litery S. S. (Sar.ctus 
Stanislaus), między ramionami krzyża cztery 
orły polskie, na ostrych jego końcach kulki 
złote. Na stronie odwrotnej krzyża, na tarczy 
okrągłej, również biało cmaljowanej, w takimże 
wieńcu, inicjały królewskie S. A. (Stanislaus 
Augustus). Gwiazda srebrna z ośmiu pęków 
promieni złożona, w środku wieniec laurowy, 
zielony, w nim okrąg srebrny z dewizą orderu 
„Praemiando incitat* (Nagradzając zachęca), 
w środKu tarcza z monogramem królewsKim 
S. A. R. (Stanislaus Augustus Rex).

75 milionów straty! Prasa rosyjska 
zwracała juz uwagę na „zdumiewające* obsta 
lunki i kontrakty, jakie zarząd morski zawiera 
z zagranicznemi firmami na dostawę węgla do 
Władywostoku. Jako ilustrację do marnotrawnej 
gospodarki morskiej Ruś przytacza następujący 
ustęp ze sprawozdania angielskiego czasopisma 
fachowego Fuirplay:

„Wysoka dywidenda hambursko-amerykań- 
skiej linii przedstawia rażący kontrast z dywi­
dendą kompanii Cunard i 2  prc. dywidendy 
niemieckiego Lloydu. Firma hamburska zrobiła 
uderzająco wysoką dywidendę na kontraktach 
węglowych 1 sprzedaży okrętów rządowi rosyj­
skiemu. Kontrakty zawirto na dostawę węgla 
w pewnych warunkach po 8  szylingów od tonny, 
a potem odstąpiono dostawy angielskim i In 
nym okrętom po 4 szylingi od tonny, przyczem 
rząd rosyjski przyjął na siebie wszelkie ryzyko 
za okręty przewozowe Zarobek To w. hambur- 
skiego wynosi 7,750.000 funtów szterlingów i, 
jak mówią, jest to suma zupełnie wystarczająca 
do odnowienia floty Towarzystwa bez ucieka­
nia się do pożyczki obligacyjnej. Już teraz po­
robiono obstalunki na nowe okręty za sumę 
3 mil jonów funtów.*

„Kontrakty — kończy Ruś — istotnie zdu­
miewająco korzystne — dla obcych firm I*

Grubość włosa u człowieka zdrowego
1 chorego. Pewien doktor japoński, Alatsuura 
z Kioto, uczynił ciekawe spostrzeżenia co do 
zmian w grubości włosów i warunków, w któ­
rych te powstają. Autor wyszedł z wniosku, że 
odżywienie włosa powinno tak, jak paznogcia 
zależeć od ogólnego odżywiania i że jeżeli gę­
stość, objętość i zabarwienie paznogcia ulegają 
zmianom w częścincn, które wzrastają w czasie 
choroby, toż samo dzieje się z włosami. Obser­
wacja potwierdziła te przewidywania i dr. Mat- 
suura zauważył, że w ciągu wszystkich prawie 
chorób gwałtownych, czy chronicznych, część 
włosów, które urosły w czasie choroby, cień­
szą jest od reszty. Naturalnie najłatwiej zauwa­
żyć to można w chorobach długotrwałych, jak 
np. suchoty. Również w chorobie włosy stają 
się kruche i łatwiej wypadają.

* Operator dr. Zenon L ,e. ń k o , mieszka 
obecnie przy ul. Bielowskiego 1. 6  (róg ulicy 
Sienkiewiczu, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mi kola sza.

2 tarli:
W  Krakowie zm arł T ad eu sz  G a w r o ń s k i ,  kon- 

tro lo i techniczny gorzelń w  Białej.
W T urce  nad  Stryjem zm arł Kazim ierz G n a t o -  

w s lc i ,  starszy  geom etra.
W  Żm igrodzie zm arł w  41 r. życia dr. Edw ard 

B r i II , lękam miejski.

NOTATKI 
Uteracida 1 artystyczne.
Repertoar teatru  miejskiego we. Lwo ­

wie. Dziś w e c z w a r t e k ,  „Zabobon*, czyli 
„Krakowiacy i Górale*, opera narodowa w 3 
aktach J. N. Kamlńskiego; muzyka Kurpiń­
skiego.

Jutro w p i ą t e k ,  „W sied*. komedja w 4 
aktach J. A. Kisielewskiego. Gościnny występ 
Wandy Siemaszkowej, artystki teatrów war­
szawskich.

W s o b o t ę ,  (nowość) po raz pierwszy) 
„Śledztwo* („L’enquettea), dramat w 2  aktach 
z francuskiego G. Henriota, tłómaczył Józef 
Ncwickl. Zakończy: (nowość) po raz pierwszy 
„Epidemj'a“, komecija w’ 1 akcie Oktawa Mir- 
beau. tłómaczył Jarosław Pieniążek.

Z prasy zdrojowej. Wyszedł nr. 4 Prze- 
i wodnika kąpielowego, pod redakcją dra Zy- 
' gmunta Wąsowicza i nr. 4 Przeglądu zarojo­

nego, pod redakcją dra Zenona Pelczara. Oby­
dwa pisma zawierają wiele cennych wskazówek 
dla kuracjuszów, nadto zdaje sprawę z ożywia­
jącego się już sezonu w zdrojowiskach kra­
jowych

Przedajność w Rosji.
Stały korespondent Beri. Local Anzeigera 

w Petersburgu tak opisuje korrupcję, panu­
jącą w Rosji:

„Protekcja i przedajność zakorzeniła się 
w całym świecie, tu bardziej, tam mniej. 
Wszędzie spotykają się ona z pogardą, jako 
rak życia społecznego. Wyjątek pod tym 
względem stanowi tylko carat, gdzie pro­
tekcja i przedajność kwitną od lat szeregu. 
Zamiast, by stan ten rzeczy zmniejszał się wraz 
z postępem kultury, rozszerza się on coraz 
bardziej. Bez protekcji i przekupstwa nie 
można niczego osiągnąć, a najlepszym tego 
dowodem jest maszyna państwowa. W Rosji 
absolutnie nikt Hie dziwi się temu nienor­
malnemu zjawisku; przeciwnie uchodzi to tu za 
coś zwykłego, nad czem nikt dłużej nie myśli. 
Tak jest i wszyscy liczą się z tem.

CharaKterystyozną w tym względzie — 
pisze dalej ów korespondent — jest histo­
ryjka, jaką znana wysoka osobistość opowia­
dała w kóiku przyjaciół. Oto trzeba było ob­
sadzić stanowisko szefa departamentu. Pe­
wien przyjaciel opowiadającego zwrócił się 
z prośbą doń, by miejsce to dano jego kre­
wnemu. Tak kochany, iecz twój krewny nie 
ma o tem ani pojęcia. Rzeczywiście — brzmia­
ła odpowiedź — lecz B. mógłby być jego 
pomocnikiem, ten człowiek robi przecież wszy­
stko, tak robił pod poprzednim szefem de­
partamentu, który tylko podpisywał, co po­
trafi zrobić i mój protegowany. Setki podo­
bnych protegowanych można z łatwością wy­
liczyć. Potrafią oni tylko podpisywać, nie 
mając nawet ochoty zaznajomić się z obo­
wiązkami. Szlachta w przeważnej części zu­
bożała, dobra jej zastawione, protekcja więc 
Służy do osiągnięcia odpowiedniego urodze­
niu stanowiska. Godną siostrą protekcji jest 
korrupcja, często występująca nawet otwarcie, 
bez której żadnej nie można otrzymać kon­
cesji.

Rozpoczyna się od dwornika, a kończy 
na ministrze.

„Tu wszyscy są przekupni — mówi pe­
wien wybitny Rosjanin — każdy musi zaro­
bić.* Zresztą żyje się bardzo porządnie.

Winę tego ponosi samo państwo, które 
urzędników swych niższych opłaca tak skąpo, iż 
nie odpowiada to żadną miarą dzisiejszym wa­
runkom życiowym. Urzędnik, posiadający 
wykształcenie uniwersyteckie, czekać musi w 
służbie państwowej nieraz długie lata, nim 
otrzyma 100 rubli pensji miesięcznej. Z tego 
musi nieraz utrzymać rodzinę. Nic więc dzi­
wnego, że robi interesy, zadowalniając się mi­
łymi zyskami, gdy tymczasem wszyscy p a ­
nowie stawiają wygórowane więcej żądania. 
Znane są owe diner a deux w eleganckich 
restauracjach, podczas których domyśiny pe­
tent, gdy interesowany położy się na krótką 
drzemkę, powinien pod serwetą złożyć ha­
racz. Następnie znika on na chwilę, a gdy 
wróciwszy znajdzie gościa swego w weso­
łym humorze przechadzającego się, może być 
pewnym udania się interesu, w przeciwnym 
zaś razie powinien powiększyć haracz.

Biurokracja rosyjska w cyfrach.
Dziennik rosyjski Syn Otleczesłwa po­

daje nadzwyczaj interesujące, a niemniej bar­
dzo charakterystyczne dane o biurokracji ro­
syjskiej.

Wedle obliczenia tego pisma, jest obe- 
cie w Rosji 100 rzeczywistych radców taj­
nych, 548 zwyczajnych radców tajnych i 3132 
rzeczywistych radców stanu. Najwyższy urząd 
kanclerza nie jest obecnie obsadzony. Utrzy­
manie 1 0 0  rzeczywistych radców tajnych ko­
sztuje skarb rocznie 1,597.851 rb., tj. średnio 
po 15.978 rb. 51 kop. jednego, a utrzymanie 
zwykłych radców tajnych 4,038.443 rb., śre­
dnio 7319 rb. 43 kop. jednego.

Każdy, kto choć cokolwiek obznajomiony 
jest z systemem kancelaryjnym podziału ho- 
noraijów — pisze Syn Otieczestwa — wie 
dobrze, że te liczby wyrażają drobną zale­
dwie cząstkę rzeczywistości. Jak wiadomo, 
pęnsja urzędnicza skłaaa się z mnóstwa ró­
żnych rubryk; rubryk stałych (pensja, do­
datek na życie, mieszkanie itp.) i rubryk spo­
radycznych (gratyfikacje, doditki na wyjazdy, 
„za posiedzenia* itd.) Lecz nawet nie powię­
kszając liczb, łatwo się przekonać, że każdy 
rzeczywisty tadca tajny pobiera stałego upo­
sażenia 43 rb. 78 kop. dziennie (po 5 rb. 
47 kop. za godzinę przy ośmiogodzinnym 
dniu roboczym), a zwykły radca tajny 2 0  rb. 
5 kop. dziennie (po 2 rb. 50 kop. za godzinę 
przy ośmiogodzinnym dniu roboczym).

Z list obywateli ziemskich dochodzi pi­
smo wspomniane do wniosku, że wszyscy 
radcowie rosyjscy bardzo gorliwie zaopatrują 
się w majątki ziemskie, zwłaszcza na imię 
swycłi żon. Na pierwszym miejscu pod tym 
względem stoi ministerstwo spiaw wewnę­
trznych; ilość nabytych gruntów, przypada­
jąca śreanio na każdego radcę (II. i lii. klasy) 
tego ministerstwa, przedstawia dość poważną 
liczbę 2.954*1 dziesięcin. Za radcami tego 
ministerstwa idą radcy rady państwa, którzy 
podczas swego urzędowania zdążyli nabyć 
średnio po 1.549 dziesięcin ziemi na każdego. 
Za nimi idą radcy tajni ministerstwa oświaty, 
z których każdy ma średnio 971*3 dziesięcin. 
Później następują: radcy ministerstwa dworu 
( 8 8 8  dzies.), zarządu cesarzowej Marji (880 
dzies.), ministerstwa spraw zagranicznych 
(338 9), ministerstwa rolnictwa (174), Skarbu 
(63*4), sprawiedliwości (29). W ten sposób 
największy przyrost własności ziemskiej rze­
czywistych radców tajnych i zwykłych rad­
ców tajnych daje Się zauważyć w tem sa­
mem ministerstwie, które i w „urządzeniu* 
państwa rosyjskiego odgrywa główną rolę.

Wojoajapoiijl z
List 2 pod Mukdenu.

Czas otrzymał list żołnierza nadesłany 
z Królestwa. Brzmi on tak:

„W pierwszych słowach mojego listu do­
noszę ci kochana żono, że do dzisiejszej go­
dziny jestem zdrowy i żywy. Dziękuję Najwyż­
szemu Bogu, Matce Boskiej Częstochowskiej, 
bo tu dopiero człowiek żyje i już go niema. 
W jednej godzinie spokojnie, a druga nastąpi 
taka, że bieda, mech Bóg broni! Co się robi 
jak zaczną bić, to aźe się ziemia rusza z czło­
wiekiem! Aże włosy bolą, tak trzaska w głowie.

„już piąty dzień i noc jak nieprzestają 
tylko się biją. Trupów tak leży, jak snopów na 
polu i niema czasu ich pochować, bo Japonia 
nie da przystąpić. Za dwa dni i dwie noce to 
padło 7 tysięcy naszego wojska, a japońskiego 
nie wiadomo ile. Ma być jeszcze taić przez cały 
marzec. Jeżeli tak będzie, to mało co ludzi 
zostanie, wszystko wybije Japonia. Coraz gor­
sza bieda jest co dzień. — Kiedy przychodzi 
noc, to tak, jakby największe błyskawice biły. 
Od armat, od wszystkiego, taki ogień i grzmot 
leci.

„Japończycy lepiej biją i „diejsiwieją*, jak 
nasi. Oni mają rozmaite ładunki, naboje lepsze, 
armaty takie, co człowiek nosi i korbą 
kręci i Więcej sam jeden nabije sałdatów 
naszych, jak u nas cała rota. Bo oiiemu dostar­
cza Anglja wszystkiego. armat, nabojów I Ame­
ryka tak samo. A naród bardzo sposobny jest. 
Nie wiem co się daiej zrobi i jak się skończy 
to wszystko. — Jak Pan Bóg dozwoli dalszego 
życia, to nie wiem co będzie, bo teraz bieda 
po całych dniach i nocach okrutna. Trzeba być 
cięgiem na polu, Ani spania, ani jadła spokoj­
nego człowiek niema. Ani się nie rozbiera, ani 
się nie wyzuwa, tylko „patronów* pełno na 
sobie każdy dźwiga dzień i noc. 1 tak już chy­
ba będzie do samej śmierci. Trzebaby łaski 
Boskiej osobliwej, żeby człowiek ostał żywy na 
tyle ognia i bitwy. Kule tak jak pszczoły latają 
wele głowy, ie  nie wie człowiek, na którą stro­
nę ma się schylać. Ale teraz tom się zdał na 
wolę boską — co Bóg da, to będzie*, 

f Telegram „Dziennika PotskS) 
Frzyaresztowanie okrętów.

Tokiu. (Biuro Reutera). Angielski pa­
rowiec „Linphiden* pizyaresztowano w po­
niedziałek, na południe od Korei. Tego sa­
mego dnia zabrali Japończycy francuski pa­
rowiec „Qyaney-nam“ w pobliżu wysp Pes- 
cadores. Brak wiadomości, dokąd przezna­
czony był ładunek okrętu.

Sprawa neutralności Francji.
Tokio. (Biuro Reutera). W odpowiedzi 

Francji na przedstawienia japońskiego rządu 
zawiadomiono, że admirał jonąuieres — jak 
sam donosi — dlatego krążył dnia 13 i 1,4 
bm. około wybrzeży Annamu, aby nakłonić 
rosyjskie okręty wojenne do *; dalszej ja­
zdy, gdyby okręty te nadjechały tam. Admi­
rał nie napotkał jednakże wcale na wodach 
indochińskich od St. Jaąues aż do Turanu 
okrętów rosyjskich. Nawet aż do Jowar.edy, 
najdogodniejszego dalej -_na północ miejsca 
dla zarzucenia kotwic, nie zauważono ani je­
dnego rosyjskiego okrętu wojennego.

F a r y n .  (Agencja Hawasa). Korespon­
dent Agi nrji z Sajgonu donosi: Admirał 
Jonąuieres powrócił do Sajgonu. Wedle infor­
macji jego, R o ż d e s t w i e ń s k i  n i e  t r o ­
s z c z y  s i ę  z u p e ł n i e  o k w e s t j ę  n e u ­
t r a l n o ś c i ,  j a k  g d y b y  b y ł  z u p e ł n i e  
n i e z a w i s ł y  i n a d a l  p o s t ę p o w a n i a  
z m i e n i ć  n i e  c h c e .  Wśród floty rosyj­
skiej panuje żelazna dyscyplina.

Przed bitw ą morską.
Amoy. (Biura Reutera). Kobiety i dzieci 

przewieziono z wysp Pescadores na Formozę. 
Jak sądzą, część floty japońskiej krąży poni­
żej Formozy, a w nocy otrzymuje stąd rozka­
zy. Dalej utrzymują, że Japończycy mają za­
miar zaHkłania rosyjskiej floty w walkę na 
południe od Formozy.
Odwołanie Rożdestwieńskiego z powoda 

choroby.
Petersburg. Birż. Wiedomosti dono­

szą: W Petersburgu i Kronsztadzie obiega 
wieść, że Rożdestwieński cierpi na silne roz­
drażnienie nerwów i wniósł prośbę o odwo­
łanie go. Petersburski Listok wymienia wice­
admirała Biriiewa, jako następcę Rożdestwień­
skiego.

Flota rosyjska.
Paryża Sprawozdawca dziennika Ha- 

noin, który dotarł do zatoki Dajott, został 
wzięty przez eskadrę rosyjską do niewoli. 
Kiedy jednakże się wylegitymował, przyjęto 
go bardzo życzliwie. Opowiada on, że ofice­
rowie rosyjscy od lutego nie byli na lądzie i 
wyczekują bliskiej walki. Zjednoczona eska­
dra rosyjska zamierza dotrzeć do Władywo­
stoku. Eskadra Niebogatowa wygląda brudno 
i staro. Ogółem eskadra rosyjska liczy 60 
okrętów.

S/ptedzy.
Tokio. (Agencja Havasa). Śledztwo prze­

ciw Bougoninowi toczy się dalej, lecz trzy­
mane jest w ścisłej tajemnicy. Ze względu i a 
stan zdrowia aresztowanych, poseł francuski 
poczynił kreki o lepsze ich traktowanie.

Haga.Niederiandzkie siły wojenne mor­
skie na wodach indyjskich, wysłaae tam ce­
lem strzeżenia neutralności Niederlandów, 
zmniejszono o trzy krążowniki, które wracają 
do ojczyzny.

Z caratu.
Rozruchy w Melitopolu.

Korespondent AIowosti tak opisuje prze­
bieg pogromu w Mehtopolu:

„Przez cały dzień (30 kwietnia) nastrój 
w mieście był pokojowy, świąteczny, nic nie 
wskazywało na niepokoje. O godzinie 6  wie­
czór rozeszła się nagle pogłoska, ie  się po­
grom rozpoczął. Powstało zamieszanie. Na 
rogu Aleksandro-Newskiej ulicy i placu Ma- 
rjackiego szalała banda bosiaków, dały się 
słyszeć strzały z rewolwerów.

Rozpoczęło się to w rynku, obok karu­
zeli. Przez cały dzień bawiła się tam banda 
chuliganów, a z nadejściem wieczora poła­
mali karuzelę, zniszczyli budkę przy ogrodzie, 
pobili stojącego tam policjanta i udali Się 
ulicą Aleksandro-Newską dć miasta. Przy 
cukierni Kublanowskiego banda rozdzieliła 
s ię : jedna część zaczęła niszczyć cukiernię, 
druga — zabrała się do magazynu gotowych

SUKNA najmodniejsze na ubrania męskie, kostjumy 
damskie i dziecinne wyrobu własnego, oraz 
najnowsze modelowe kupony angielskie ory­

ginalne poleca
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ubrań w domu Muszatiriego. Chcieli podpa­
lić cukiernię i magazyn, ale to im się nie 
udało, zhbrali się więc du dalszych sklepów 
przy ulicach Aleksandro-Newskiej i Maijań- 
skiej. Rabowali iylkc takie sklepy, które nie 
miały dostatecznie mocnych drzwi i okiennic: 
Sklep zegarmistrzowski' Stolara i sklep z ty ­
toniem Makona. Sklepu Stolara nie udało im 
s<ę podpalić, natomiast skład Makona pod­
palili. Tymczasem nadbiegli obywatele, uzbro­
jeni w rewolwery. Strzelano kilkakrotnie w 
powietrze. Część eksceaentów udała się na 
ul. Boczamą i tam niszczyła sklepy. Część 
zaś zaczęła niszczyć aptekę Rajcha. Zaczęto 
dzwonić na aiarm. Przerażenie ogarnęło 
wszystkich. Mówiono o zabitych i rannych. 
Było to jednak nieprawda. Zabitych, nawet 
ciężtco rannych wcale nie było, a lekko ran­
nych było wszystkiego 5 osób.

W aptece ekscedenci wyrządzili wielką 
szkodę, nie udało im się jednak zniszczyć 
wszystkiego, bo personal apteki oronił się 
rewolwerami, wskutek czego napastnicy 
szybko uciekli.

Lepiej im się powiodło na rynku; tam 
udało im się zniszczyć i podpalić kilka ma­
gazynów. Ogień szybko się rozszerzył, bo w 
podpalonych sklepach było dużo materjału 
palnego: flafty, oliwy itp. Pożar zaczął się o 
godzinie 8  wieczór, a o północy paliło się 
już w rynku 20 sklepów, a także bazar Mu- 
szackiego. Na szczęście udało się ludności 
zorganizować na prędce samoobronę, która 
nie dała opryszkom zniszczyć całego miasta. 
Nie wszędzie wczas ją zorganizowano. Na 
rybnym rynku i na ulicy Fontaja niszczono 
także domy, przeważnie biednych żydów.

Policja przyszła dopiero wtedy, kiedy 
tłum przestał już szaleć. Pogrom skończył 
Się o godzinie 11 w nocy: zniszczone domy 
i magazyny raoowano jednak do 3 rano. 
Trwało to jednak tak długo, aż samoobrona 
zebrała się w poważnej liczbie i była w sta­
nie podzielić się na kilka partyj, które zajęły 
rozmaite punkty w mieście i poza miastem i 
zatrzymywały powracających z łupem.

O 1 2  w nocy ukazała się policja, aby 
pilnować porządfcu. Ale porządetc wtedy już 
nta był zakłócony; ogień spokojnie robił 
Swoje.

Pożar trwał całą noc; spaliło się około 
40 magazynów i sklepów, większość z nicn 
z całym towarem, który tam był. Ratunek 
niedostateczny niewielki miał skutek.

Agitacja „monarchiczna*.
Jak donosi Ruskoje Słowo, w Saratowie 

prowadzona je3t agitacja „monarchlczna*, któ­
rej rezultatem jest to, że gimnazjaliści i stu­
denci są przedmiotem ciągłych napaści ze stro • 
ny podburzonego mottachu. Zdarza się często, 
że jakieś podejrzane indywidua zaczepiają na 
ulicy inteligentną publiczność, żądając składek 
na rzecz „partji monarchieznej“, w razie zaś 
odmowy grożą rewolwerem lub nożem. Policja 
patrzy na to przez palce, co więcej jawnie: to­
leruje tego rodzaju „agitację". Sarat. Listok w 
ten sposób opisuje biuro „partji monarchi- 
cznej*:

„Na jednym z targów, położonych w cen­
trum miasta znajduje się herbaciarnia ludowa. 
W tej herbaciarni są drzwi z napisem „Kance- 
larja*. W herbaciarni zbierają się przekupnie, 
wyrobnicy, chłopi, przejeżdżający na targ i tp. 
i kiedy zbierze się dużo publiczności, następuje 
taka scena: Bufetowy Idzie do „Kancelarji“ i 
wychodzi stamtąd z paczką proklamacji i bro­
szur i rozdaje obecnym, obchodząc stoły.

-  Wiele za to trzeba zapłacić — ktoś 
rzuci niekiedy zapytanie.

— Nic nie potrzeba, to darmo. Ot, masz 
jeszcze, w domu dasz jeszcze komu.

Nie trzeba dodawać, że wszystkie te pro­
klamacje i broszury są przepetniore napaściami 
na inteligencję i uczącą się młodzież i nawołu­
ją do bicia tych „wrogów wewnętrznych*.

Jak widzimy, jednocześnie z ogłaszaniem 
tolerancyjnych ukazów carskich władze z całym 
cynizmem prowadzą agitację, zachęcającą mo­
ttach do gwałtów i zbrodni.

(Telegr. „Dzień. PolskS)
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Minister 

rolnictwa Jermołow podał się do dymisji.

Z Królestwa.
Memorjał włościan w sprawie 

samorządu gminnego,
Samorząd gminny w Królestwie Polskiem, 

nie majac żadnego poparcia z powodu braku 
wszelkich innych organów samorządu w kraju, 
utracił stopniowo swoje znaczenie i w rezul­
tacie: prawa, przyznane włościanom, poszły 
w znacznej części w niepamięć. W ostatnich 
dopiero czasach, pod wpływem.rozbudzonego 
ruchu ogólnego na polu żądania reform spo­
łeczno-narodowych w Królestwie Polskiem, 
zwrócono także uwagę na Sprawę instytucji 
samorządu włościańskiego i zaczęto nawoły­
wać do jej przekształcenia i naprawy. Pierw­
szym krokiem w tym kierunku było żądanie 
przywrócenia należnych praw językowi pol­
skiemu w samorządzie gminnym i w tym też 
duchu wniesiono niedawno temu odpowie­
dnio zredagowany memorjał na ręce generał- 
gubernatora Maksymowicza. Obecnie wnie­
siono na ręce prezesa ministrów Wittego 
drag. memorjał w sprawie samorządu gmin­
nego w Królestwie Polskiem, dotyczący za­
równo języka, jak i samej istoty samorządu, 
oraz ekonomicznych potrzeb włościan pol­
skich. Zawarte w memorjalt tym, pochodzą­
cym od włościan z gubernji kieleckiej, żąda­
nia obejmują razem 13 punktów, z któiych 
najważniejsze są następujące:

Przywrócenie samorządu w gminie z 
prawem głosu na zebraniach, zwoływanych 
dla rozważenia spraw gminnych, z zastrzeże­
niem, aby uchwały zebrań gminnych sporzą­
dzane były w języku polskim i aby w są­
dach gminnych wszystkie manipulacje pro­
wadzone były po polsku. Pozwolenie na za­
kładanie szkól wiejskich na zasadzie ukazów 
z 19 lutego i 19 grudnia 1864 roku i przy­
wrócenie w tych szkołach nauki w języku 
rodzinnym; zniesienie kar administracyjnych 
za bezpłatne nauczanie pozaubrębem szkoły, 
choćby odbywało się ono bez specjalnego 
na to zezwolenia właazy; pozostawienie w 
każdej gminie jednej lub dwóch szkół gmin­

nych, stosownie do wielkości gminy, jako 
wyższych szkól początkowych. Przytem wło­
ścianie skarżą się na niezadowalającą orga­
nizację wykładów w szkołach gminnych, 
oraz zwracają uwagę na to, że doprowadziło 
to do zmniejszenia procentu uczących się 
do 17 proc. dzieci w wieku szkolnym i że 
procent ten w ostatnich latach jeszcze bar­
dziej się zmniejsza.

Oprócz tego żąda memorjał rozmaitych 
ulg i reform w dziedzinie ekonomicznego po­
łożenia włościan, jak zorganizowania długo­
terminowego kredytu amortyzacyjnego; prze­
kształcenia istniejących obecnie kas po­
życzkowo - wkładkowych; nadania gminom 
prawa rozporządzania na własne potrzeby 
oszczędnościami gminnych kas pożyczkowo- 
oszczędnościowych na zasadzie uchwały wię­
kszości */3 głosów; ułatwienia włościanom 
możności korzystania z kredytu 'z funduszów 
wzajemnego ubezpieczenia na kupno mate- 
rjałów ogniotrwałych, gdyż dotąd z fundu­
szów ubezpieczeniowych wydawane są poży­
czki na różne cele, nie mające żadnego 
związku z ubezpieczeniem wzajemnem.

Inne żądania dotyczą rozmaitych specjal­
nych spraw administracyjnych.

(Telegr. „Dziennika Polskiego').
Kraków. [Tel. pryw.) Z Łodzi dono­

szą do Nowej Reformy: R u c h  s t r e j k o -  
w y  w Ł o d z i  p r z y j m u j e  r o z m i a r y  
c o r a z  s z e r s z e .  Do bezrobocia przyłączają 
się coraz większe masy robotnicze. Od wczo­
raj (17 b. m.) garstki ludzi obchodzą zakła­
dy przemysłowe i zmuszają towarzyszów do 
strejku. Do dzisiaj nieczynnych już jest parę 
tysięcy robotników, choć do bezrobocia po­
wszechnego „Bund* i S. D. doprowadzić nie 
zdołają.

Wśród znękanych niedostatkiem robotni­
ków panuje nastrój antistrejkowy i bezrobo­
cia generalnego nikt tu nie przewiduje.

Do strejku rzemieślniczego przyłączyli się 
wczoraj pomocnicy krawieccy. Za kilka dni 
rozpocznie się bezrobocie rzezrników. Blisko 
od dwóch tygodni jesteśmy bez pieczywa. 
W mieście spokój.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Jubileusz hr. Gołuchowskiego.
Wiedeń. Minister spraw zagranicznych 

hr. Gołuchowski otrzymał z okazji 10 letniego 
jubileuszu swego dalsze życzenia od arcy- 
księcia Eugenjusza, od króla rumuńskiego za 
pośrednictwem tutejszego posła, od mini­
strów spraw zagranicznych: rosyjskiego, 
angielskiego i francuskiego, od całego tutej­
szego ciała dyplomatycznego, od wszystkich 
austro-węgierskich misy] za granicą i wielu 
wybitnych dygnitarzy.

Sytuacja na Węgrzech.
Budapeszt. Przybył tu wczcraj wie­

czór z Wiednia wspólny minister skarbu ba­
ron B u r i a n .  Wobec przedstawicieli prasy 
oświadczył minister, że nie może dać dokła­
dniejszych wyjaśnień o swej misji, tyle tylko 
może powiedz:eć, że przybył z polecenia mo­
narchy, aby prowadzić rokowania z Szalayem, 
nie będzie przeto rokował ani z prezydentem 
ministrów hr. Tiszą ani z liberalnem stron­
nictwem, lecz wyłącznie tylko z koalicją. Ro­
kowania te zaczyna dzisiaj.

Sytuacja w Czechach.
Praga. (Tel. wł.j Komitet obstrukcyjny 

postanowił wstrzymać się z uchwałą aż do 
ogłoszenia postanowień komitetu wykonaw­
czego. Tylko członkowie z wszechniemieckie- 
go stronnictwa domagali się bezwarunkowe­
go prowadzenia w dalszym ciągu obstrukcji. 
Komitet wynonawczy niemieckich posłów do 
parlamentu uchwalił przedłożyć pełnemu zgro­
madzeniu wniosek, aby prowizorjum budże­
towe, ustawę zapomogową i wiele innych 
gospodarskich przedłoźeń, z marszałkiem 
krajowym omówionych, załatwić przed ob­
strukcją, a przytem złożyć oświadczenie, że 
Niemcy zachowują sobie zupełną swobodę w 
sprawie przyszłego stanowiska w Sejmie. 
Partja agrarjuszów niemieckich, licząca obe­
cnie 15 członków, oświadczyła się przeciwko 
prowadzeniu obstrukcji, z tem zastrzeżeniem, 
że podda się ewentualnym uchwałom innych 
stronnictw niemieckich.

Praga. (Tel. wł.). Pomiędzy nieobję- 
temi obstrukcją przedłożeniami znajduje się 
projekt kanalizacji Łaby od Wagestadt do 
Usti kosztem 187a miljona, ź  czego rząd 
pokryć ma następnie budowa portu w 
Holeszowicach kosztem 272 miljona, z czego 
rząd pokryć ma połowę.

Sejm bukowiński.
Czerniowce. Wczoraj otwarto tu se­

sję sejmu bukowińskiego. Posłowie O n c i u 1 
i tow. uczynili wniosek w sprawie krajowego 
ubezpieczenia bydła i ubezpieczenia od o- 
gnia, poseł S t r a u  c h e r  zaś w sprawie po­
mnożenia posad sądowych i utworzenia sądu 
apelacyjnego w Czerniowcach. Po szeregu 
formalności posiedzenie zamknięto.
W ybory do Rady miejskiej w Krakowie.

Kraków. (Tel. pryw.) Przy wczoraj­
szych wyborach do Rady m. Krakowa z Ko­
la rękodzielniczego wybrani na 321 głosu­
jących Piotr Kosobudzki, majster ślusarski 
229 głosami i Józef Bialik, masarz, 218 gło­
sami.

Kolej Lwów-Podhajce.
Wfcdeń. (Tel. wł.). W ministerstwie 

kolei odbyła się wczoraj konferencja repre­
zentantów konsorcjum budowy kolei lwow- 
sko-podhajecklej. Jako zastępcy Wydziału 
krajowego obecni byli pp. Kułakowski i 
Skwarczyński. Konferencja zakończyła się pod­
pisaniem dokumentów koncesyjnych, przyczem 
delegaci Wydziału kraj. wstrzymali się od 
podpisania i oświadczyli, że decyzję w tej 
sprawie wj'da sam Wydział krajowy. Stoso 
wnie do życzenia lwowskiej Rady miejskiej, 
zostaną zbudowane Iinje na Podzamcze i 
Persenkówkę.

Taryfa dla transportu bydła.
Wiedeń. (Tel. wł.). Przyszedłszy do 

porozumienia z koleją północną, rozpoczęła 
dyrekcja koleji państwowych pracę nad nową

taryfą dla transportu bydła z Galicji do Czech, 
Moraw i Śląsku.

Kolej Dolina-Wygoda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dorocznem wal- 

nem zgromadzeniu towarzystwa koleji lokal­
nej Dolina-Wygoda, które oaoyło się wczo­
raj pod przewodnictwem posła Byka. Przy­
jęto do wiadomości sprawozdanie rachunko­
we, wykazujące w dochodach 189.524 koron, 
w rozrhodacn 124.689 koron, .czystego zysku 
89.834 koron. Uchwalono rozdzielić 472/%  
dywidendę.

Przeciw paralelkom na Śląsku.
Opawa. Stowarzyszenia niemieckie za­

myślają urządzić dnia 18 sierpnia nowe zgro­
madzenia, protestujące przeciw paralekom 
słowiańskim na Śląsku.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż. Izba deputowanych przyjęła 

czwarty artykuł ustawy o rozdziale Kościoła 
od państwa.

Sprawa marokkańska.
H oronj*.. Koln, Zlg. donosi z Fezu o 

nader uroczystem przyjęciu hr. Tattenbacha i 
misji niemieckiej przez sułtana, któremu hr. 
Tattenbach wręczyt wysoki order niemiecki. 
Sułtan odrzucił wszelkie żądania francuskie, 
jako sprzeciwiające się traktatom międzyna­
rodowym. Jedynie celem ochrony granic utwo­
rzonych zostanie 2 0 0  tysięcy milicji pod kie­
rownictwem francuskich instruktorów.

Paryż. (Ag. Hawasa). Z Tangeru do­
noszą, że misja angielska przybędzie 2 0  maja 
do Fezu.

Paryż. (Tel. wł.) 7emps donosi, iż 
propozycja Niemiec zwołania w sprawie ma- 
rokkańskiej międzynarodowej konferencji nie 
spotkała się z uznaniem ze strony żadnego 
mocarstwa.
Sprawa emerytur robotniczych we Francji.

Paryż. W sprawie projektu ustawy o 
emeryturach robotniczych, która ma przyjść 
pod obrady parlamentu po ustawie o roz­
dziale z Kościołem, przyszło do poważnych 
nieporozumień pomiędzy rządem a minister­
stwem. Mianowicie projekt żąda, ażeby w ra­
zie n.ewystarczających funduszów kasy, rząd 
poniósł z funduszów własnych emeryturę;dla 
robotników prztmysłowych do 360 franków 
rocznie, a dla robotników rolniczych do 240 
franków. Rouvier sprzeciwia się temu syste­
mowi i powiada, że państwo nie może przy­
jąć na siebie takiego ciężaru.

Sprawa hrabiny Montlgnoso.
Dreznu. Dresdener Journal donosi o 

umowie z hr. Montignoso, mocą której ks. 
Monika do 6  maja 1906 pozostanie przy hra­
binie, która obowiązana jest potem zwrócić 
dziecko. Równocześnie hr. obowiązana jest 
złożyć obywatelstwo saskie i nie starać się o 
obywatelstwo żadnego z państw niemieckich. 
Po pierwszym maja 1906 r. wolno będzie 
hrabinie raz na rok widywać się z dziećmi. 
Apanaże hrabiny podniesione zostaną do 40 
tysięcy marek rocznie. Nadto otrzymywać bę­
dzie hrabina specjalne miesięczne apanażr 
przez czas pobytu u niej* ks. Moniki.

Strejki.
Paryż. Rybacy, zajmujący się połowem 

sardynek, ogłosili strejk, żądając podwyższe­
nia cen za rybki surowe. Wskutek tego 5.000 
robotników, zajmujących się wyrooem kon­
serw sardynkowych znalazło się w przymu­
sowe^ bezrobociu.

Petersburg. (Teł. wł.). W Permie 
przyszło do starcia pomiędzy strejkującymi 
robotnikami a wojskiem. 5 rąbotników zabito, 
2 0  odniosło rany.

Wiedeń. Minister Randa wyzdrowiał 
już zupełnie i opuścił sanatorjum.

Wiedeń. Cesarz zamianował dra Lue-  
g e r a  zastępcą marszałka krajowego Austrji 
dolnej.

Tanger. Kurjer francuski z Fezu został 
koło Tangeru napadnięty i obrabowany przez 
uzbrojoną bandę.

Kronika z ostatniej chwili.
Podarunek ślubny. Wi e d e ń .  (Tel.) 

Cesarz wysyła niemieckiemu następcy tronu 
jako podarek ślubny powóz „Victoria“ z dwie­
ma parami koni pełnej krwi z uprzężą srebrem 
wykładaną.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń( 17 maja.

(1r.) Na targu zapanowało obecnie bardzo 
znaczne ożywienie, a kursa niemal wszystkich 
papierów podniosły się znacznie. Sprawiają to 
przedewszystkiem doskonałe doniesienia o sta­
nie zasiewów w Austro-Węgrzech, następnie ta 
okoliczność, że stosunki na giełdach zagrani­
cznych układają się pokojowo, wreszcie i to, 
że sytuacja na Węgrzech wcale się nie pogar­
sza, a tamtejsza spekulacja zaczyna udawać od­
wagi, czego najwymowtiiejszem dowodem są 
liczne zlecenia zakupu pepierów, nadchodzące 
z Budapesztu.

Z Berlina donoszą, że przyszedł do skutku 
wielki międzynarodowy kartel fabryk szyn kole­
jowych, do którego raieżą fabryki amerykańskie, 
niemieckie, francuskic, angielskie i belgijskie.

Austrjackie koleje państwowe miały w kwie­
tniu br. dochód 19,533.000 kor., tj. o 204.000 
więcej niż w kwietniu 1904, zaś dochód za cały 
czteromiesięczny okres od 1 stycznia po Koniec 
kwietnia br. wynosi 77,764.000 i jest o 763.000 
kor. większy od dochodu za taki sam okres 
roku ubiegłego.

— Lwowski ta rg  na bydło z d. 17 ma­
ja. Komunikat miejskiej centralnej targo­
wicy na bydło. Na targ spędzono: a) bydła 
rogatego rosłego i69 sztuk; b) jałownika 75 
sztuk; c) cieląt 65 sztuk; d) owiec i kóz — 
sztuk; e) nierogacizny 11 sztuk. Razem 320 
sztuk. Woły płacono od 61 do 74'— kor., krowy 
od 56 do 62'— kor., buhaje od 62 do 6 8 ' — kor., 
jatawnik od — do — kor., cielęta od 6 6  do 
74 kor., nierogaciznę od — do 106 kor., 
wszystko za jeden centnar żywej wagi. Owce 
za sztukę od — kor. — hal. do — kor. — hal.

— Z kolei. Stacja Zielona, położona na 
szlaku Rawa ruska-Sokal, otwarta dotychczas 
tylkj dla ograniczonego ruchu towarowego,

zostrje z dniem 15 maja br. otwartą aia nieo­
graniczonego ruchu towarowego z wyjątkiem 
bydła i nierogacizny.

Wtotiafct 17 maja. Kuh» giełdy wie- 
deńsktej.

a} tmy  orocritawe: Auł r. zaM. kz. s oblig 
p z r. 1886 a erce, 307'—, /lustr. sak!, rred z oh, 
p. % r, 181-9 3 305'—. Tow. żeglugi nt Dd-
naju 100 zł. m, 4 proc. 278'—, Węg. Banku
bip. po 100 H. 4 proc 277 -  , Pożyczka scrbSKi 
rem. po !q0ł  4 proc. 108 50, k) oezprocenlows 
3 icUpeazi:/’ akie (Basllica) 5 zl 25*75, Zskł. krrd: 
dla h. i p. po !Ó0 zŁ 484' Clary 4u zL m. fe. 
i 58'—, Pożyczka m. insbruku 20 z*. 78'—, Losł 
m. Krakowa 20 tl 89 —, PttżyćiM gfe ńbhifciy 
41 zł. 66*--, Oien 40 zf. i65*- -; !d«lffy 40 sf. 
m, k.. 175*--, Czerw, krzyża tusir. tow. 10 zh 
57 40. Czerw. ?crzy*a węg. tow. 5 r l  37*35. Loży 
4mc? are. Rudofó* 10 r.L 65'—, Śaims 40 zl tu. 
kon 219—, Pożyozs  ̂ salcbutika 30 zł. 75"—, 
Tureckie oblig, p (£ * |.  koiej. po 400 Ir. 143' - ,  
Loay komunalne n. Wiednia t r. 1874 541' -.

— SB®s»82» 17 maja Przy z£mkf?lęai 
wcz&rajizej giełdy: Kredyty 210*—, Snaatsbahny 
143 99, Diakoni Comandi4 18650, Berliński.. 
Towarz. hsndł. 196*—, Lt;;r.r 266*—, Bccńuu? 
242*—, Kolej połud. wschoCalo-prusk*
Ruble r* gotówkę 216’—, Kolej warsz.-vlcd, 
128*50. Kolej morza Śródziemnego —*—, Kota! 
Meridiomiha 155 90, Losy tur̂ Hą? 135 50, Rer- 
fe włoska —*—, „Harper.ei* kopalnie węgls 
212'40, Kolej !Waricnb!ifg-Mfa’vka — , Konso-
ndsitior, , Lombardy 16*-—, Kolej Henry
117*10,. Niemiecki bank narodowy 128 25, Kfi 
nada Profererf 147*60, Akcje żeglugi haccbur 
iklej 150 90 W&rszfira krótkie (Kurz W»rr- 
seńsu) —*--, Huta .Donncr merk* ?69‘75

— BtorlLf 17 maja. Austriackie Łank- 
uoty 85' 20, spirrtaa — ~

— Fr«n!kfui-t 17 maja. AuatTj&drk 
kreiyty 211’—, Kolej państw. --*—, Diskonfo 
— , Laur* — *—.

— Paryż 1 i maja  ̂proĉ ^̂ ’̂ ‘5 
99 30,mąlu 31*15.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 17 m aja 1905 roku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje  od  3 kor. Kc. S. 
i J. Jabłonow scy z Bursztyna. Hr. S. Tyszkiew icz z 
Rosji. Br. J. R om aszkan z H orodenki. S. Kiełczewski 
z P odo la  ros. A. Skaza z Krakowa. D r. A. K os z 
K ałusza. J. K ellerm anow a z Kańczugi.. J. B randys z 
W ielkich Dróg. S. D ew oniski z V7iednia. E. Serg .er z 
Jasia. J. Uriei i R. Sch!ndler z W iednia. J. M atasze- 
wski z  Rosji. F. G oldstein z  W rocławia.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Chądzyński z Potoka. 
M. Srokow ski z W arszaw y. M. Duval z Szatm ar. S. 
Zarem ba z Knihinicza. Z. W oifarth z Demni. M. P o ­
lańscy z  R ostoczka. B. B ohosiew icz z  Branuow a. S. 
MaLeszewska z T arnopola . J. Valentin i A. Just z 
W iednia.

Nadesłane.
Rufcryka ta nie pochodzi od  redakcji, k tóra też  nie

b ierze na sieb ie  żadnej odpow iedzialności.

BRZUCHOWICE
willa Zofja

w głów nej alei, sk ładająca się z "ztc-ech wielkich 
pokojów  z kom pletnem  urządzeniem , kuchnią  w erandą 

i wielkim ogrodem  ra ra z  do wynajęcia. 611
Bliższa w iadość I. S. B rajerow ska 1. 7, I. p.

D r .  R o l c k l
najstarszy specjalista dla cborób skórnych I we­
nerycznych, chorób pęcherzowych 1 Lobiecych. 
Krosty, plam y piegi, liszaje, szo rstkość skóry i czer­
w oność nosa usuw a się skutecznie. Jego poradnik 

[książka] kosztu je 1 zł. 20 n
O rd y n u je  od  godziny 9 do  11 rano i od  4 do 6 

no  poi., przy ul. Z im orow icza 1. 5. 13

Zakład dentystyczno-techniczny
B. Bergera

Lwów, Pasaż Hausmana liczba 1,
w ykonuje sztuczne zęby i szczęki, jako tez roboty 
m ostkow e, zło te  korony i t. d. sum iennie, trw ale i po 

cenach przystępnych. 426

Drv Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg moczowych 

od godziny 2—4 popoł.
Lwów, ul. Sykstuska 37, I. piętro. 536

Zmiana lokalu.
Przeniosłem  Zakład mój fotograficzny z ul. P ań ­

skiej na uL P iekarską 1. 11. 570
D Mazur.

KRYNICA
W willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek , w prost u roczego parku za­
kładow ego i połączonej z  nim o d r ę b n e m  w e j ­
ś c i e m ,  są  do w ynajęcia pokoje i pom ieszkania urzą­
dzone z  w szelknr kom fortem  i -wygodami, na dnie, 
tygodnie lub 3ezony, w edług umowy. Ceny umiar­

kow ane.
W miejscu restauracja  i cukiernia.
Na żądanie  w ysyła się rem izę na stac ję  w  M u­

szynie. ►
Bliższych informacyj udziela zarząd .

dom pod „O rłem ",
oraynuje 

jak  w latach poprzednich

P r. Z . Wą$owi:z.

W  sm utku pogrążeni podajem y a c  w iadom ości 
o zgonie

i '■
która na dniu 11 maja 1P05 r. o godzinie 12 
w południe po ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św . Sakram entam i, w 65 roku w P anu  usnęła.

Obrzęd pogrzebow y odbędzie  się w  piątek 
dnia 19 maja o godzinie 5 po jołudniu z domu 
żałoby 1. 6 przy ulicy D ąbrow skiego  na cm entarz 
Łyczakowski.

N abożeństw o żałobne odoędzie  się w so ­
b o tę  dnia 20 m aja b. r. o godzinie 9 ranc’ w k o ­
ściele sw. M ikołaja w e Lwowie, a  w  kościele 
miejskim w Litom ierzycach dnia 22 m aja o go ­
dzinie 8 rano.

„Concordia* A. Kurkowski.

emerytowany rewident c. k. Namiestni­
ctwa i właściciel realności

zmarł po długich i ciężkich cierpieniach 
dnia 17 maja )905 r., w 63 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
w piątek dnia 19-go maja 1905 r., o 
godzinie 5 po południu z domu żało­
by przy ul. Zaniarstynowskiej 1. 24, na 
na cmentarz Łyczakowstci, do grooowca 
familijnego, na który to obrzęd w Smu­
tku pogrążona żona, bracia i siostra 
z rodziną — krewnych, znajomych i po­
bożnych chrześcjan zapraszają.

Lwów, dnia 18 maja 1905.

.C oncord ia*  A. Kurkowski.

Stanisława Stefania
najukochańsza córka 

Zofii i ń. p. Jana dorodnych ®
zasnęła  w  Panu  po długich i ciężkich cierp ie­
niach, zaopatrzona św . Sakram entam i, dnia 17 

m aja 1905 roku, przeżyw szy la t 16.
O brzęd  pogrzebow y odbędzie  się w piątek 

dnia 19-go m aja b. r. o godzinie b  po pc 
łudniu z dom u żałoby przy ulicy Łyczakow skiej 
1. 141 na cm entarz Łyczakowski, na który w głę­
bokim  sm utku pozostała  m atka z rodziną kre- 

j , ! wnych, przyjaciół i znajom ych zaprasza, 
n  Lwów, dnia 17 m aja /905 r. 
j f i _____________ „Concordia* A. Kurkowski.

Helena Jurkiewicz
ucze irca  II. klasy 

usnęłr w  P anu d rra  16 maja 1905 r. w  10 wio­
śnie życia

W  sm utku g łębodm  pogrążona m atka zap ra­
sza krewnych, przyjaciół, znajornycł i koleżanki 
na  ob rzęd  pogrzebow y, który odbędzie  się  w e 
czw artek dnlt 18 m aja 1905 r. o godzinie 5 
popołudniu z Anatomii na cm entan Ł yrżakow ­
ski, do grobow aa tam ilijnego.

Lwów dnia 17 maja 1905.
.C oncordia*  A. K urkowski.

B

t
Aleksandra Parys

w dow a po urzędniku s ą d o ^ m
zm arła dnia I7-go m aja b. r., opatrzone św. Sa­
kram entam i, p c  dług:ch i ciężkich cierpieniach, 

w 94 roku życia.
O brzęd  pogrzebow y odbędzie  się w  p ią ­

tek dnia 19 ma. a b. r. o godz. 5 po południu 
z dom u żałoby przy ul. G ródeckiej 1. 52, na 
cm entarz Janow ski, r a, który to  ob rzęd  w sm u­
tku pogrążone dzieci i w nuki krewnych, znajo ­
mych i pobożnych chrzęść 'an  zapraszają.

Lwów, dnia 18 m aja 1905.
„Concordia* A. Kurkowski.

s

W ładysław  8a it n a ś ;t !
prow izoryczny w oźny sądow y i członek Stow.

„Bratniej pomocy szew ców  lwowskich*, 
zm arł po  długich a  ciężkicn cierpieniach, dnia 

17-go m aja b. r. przeżyw szy lat 4a 
O brzęd  pogrzebow y odbędzie  się w  piątek 

dnia 19-go maja b. r. o  godzinie 5-tej po po­
łudniu z  dom u żałoby przy ulicy Brajerowskiej 
1. 12, na cm entarz JanowsKi, na k tjry  to  obrzęd  
v.' sm utku pozostała  żona, oraz T ow . Bratniej 
Pom ocy szew ców  lw ow skich przyjaciół i p o b o ­
żnych chrześcjan zapraszają.

Lwów, dnia 18 maja 1905.
„Concordia*, A. Kurkowski.____________________

Januszek Wejdą
syn Jana i Krystyny z Burzyńskich
zm arł po krótkiej a ciężkiej słabości zaopatrzo ­
ny św . Sakram entam i, przeżyw szy la t 14 dnia 

17 m aja 1905 r.
E  isportacja zw łok z  domu żałoba przy ulicy 

K ochanow skiego 1. 64 na głów ny dw orzec ko- 
lejow y odbędzie  się  w piątek dnia 19 m aja br. 
o godzinie 10 rano a obrzęd  pogrzebow y i z ło ­
żenie zw łok do grobow ca fam ilijnego w Jurko­
w i’  atL P ortyń  w  sobo tę  dnia 20 b. m. o go ­
dzinie 10 rano, na k tóre rodzice z synem i ro ­
dziną zap rasza ją  krew nych i przyjaciół.

„C oncordia* A Kurkowski.

Anna Pryma
pn długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św. Sakram entam i, zm arła dnia 16 maja 1905 r. 

przeżyw szy lat 65.
O brzęd pogrzebow y odbędzie  się we czw artek 

dnia 18 m aja 1905 r. o godzinie 10-tej p rzed  
południem  w Siedliskach, na cm entarz i ne jsco - 
wy, na  który w sm utku pogrążony m ą t z dzie­
ćmi kr iwnych, znajom ych i p izyjaciół zaprasza.

Lwów, dnia 18 m aja 1905 r.
„Stella* K. Słotołow icz, W ałow a U .

Kupujcie bibttłHi cygarciowe z marką 
ochronną

^Nadzieja i Przyszłość"
Wszędzie do nabycia. 254



4 DZIENNiK POLSKI z 1 maja 1305 r.

W SąsiaAowicach p. dania znakom icie u rządzona i w zo­
row o prow adzona PASIEKA sk ładająca się z 50 kilku uli pszczół. Czysty z niej 
dochód zeszłego roku w ynosił p rzesz ło  1000 kor. M ający chęć ją  nabyć zechcą 
się  porozum ieć pisem nie lub ustn ie z ks. M aksymilianem Kopytowskim, p rze- 

orem  0 0 .  Karm elitów  i A dm inistratorem  parafi w  Sąsiadow icach. 613

L. 9433.

Ogłoszenie.
Gmina miasta Tarnopola rozpisuje niniejszem publiczny prze­

targ ofertowy, na budowę kanału przez ulice: Smykowiecką, Ruską, 
Mikuliniecką i Szeroką (długość kanału około 1200 metr.)

Przetarg odbędzie się dnia 26 maja 1905 w sali posiedzeń 
Magistratu, od godziny 1 0  rano do godziny 1 2  w południe.

Plany przeglądać można począwszy od dnia niniejszego ogło­
szenia codziennie, z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych, w go­
dzinach: od 11 do 1 2  w południe i od 4 do 6  po południu w biu­
rze miejskiego budownictwa, przyczem będą na żądanie wydane 
wykazy robót i warunki licytacyjne.

Magistrat król. miasta
Tarnopol, dnia 15 maja 1905.

614

Burmistrz: 
P u n ł s c h e r ł .

B udow a i rekonstrukcja

G o r j i e U
Albin Bilicz

w Żurawiczkach
 poczta  Przew orsk.

D ostarcza postępow ych planów  
i m ożliw ie oszczędnych koszto­

rysów.
Na żądanie podejm uje się pro­
w adzenia  zaprojektow anej przez 

siebie budowy.
W arunki przystępne. Polecenia 

jak najlepsze. 502
system  Bilicza.

Enbicti
Zakład

ieiowy i
Stacja kolei Lubień.

 _  _  _  _  N ajsiln iejsze w ody siarczane na kontynen­
cie. Kąpiele siarczane, borow inow e, slarczano-gazow e, kąpiele gazow e z kw asu 
w ęglow ego jak w Neuheim . W  Lubieniu leczą  się ze  znakom itym  skutkiem 
naw et najbardziej zastarza łe  formy reum atyzm u tak  staw ow ego, jakoteż m ię­
śniow ego, Ischias, artretyzm , nerw obóle, obrzęk i po  złam aniach i zwichnięciach, 
zapalenie okostnej, choroby skórne i kobiece, spóźn ione  postacie kiły.

L eczenie elektryką, m asażem , gim nastyką. U rządzenie w zorow e. Łazienki 
ogrzew ane parą, m ieszkania w ygodne już od  1 kor. dziennie, wielka część 
m ieszkań do opalania.

R estanracja dobra i nie droga, cały w ikt już za 48 koron m iesięcznie. 
O m bibus zakładow y od  20 M aja do końca W rześnia. — W szelkich ob jaśnień  
udziela odw ro tną p ocz tą  Z arząd kąpielow y. 537

Lekarz zakładowy Dr. Kazimierz W ernicki, syn.

Każdy noże doskonale
fotografować.

Firma E. Brodkowski 
plac Halicki 14

sp rzeda je  dla am atorów  aparaty nie-1
skom plikow anej konstrukcji, ł a - t w e j  

w użyciu.
Nauka początkow a bezpłatnie, gw a- i 
rancja natychm iastow a dobrych rezul- ' 
fatów. — W łasny w arstat sto larsko- 

m ecnaniczny. 600

Na najwyższy rozkaz Jego c. i k. Apostolskiej Mości

XXIV. C. k. Państwowa Loterja
na w spólne cele w ojskow e dobroczynne.

Ta pieniężna Loterja, jedyna w Austrji ustawowo do­
zwolona, obejmuje 18.898 wygranych w gotówce w ogól­

nej kwocie 512.980 koron.
G łów na w ygrana w ynosi: 3015

200.000 Koron w gotdwce.
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 15 czerwca 1905.

Jeden los kosztuje 4 korony.
Losy są  do nabycia w  oddziale dla ioteryj państw ow ych w  W ie­

dniu III. V ordere Z ollam tsstrasse 7, w  kolekturach loterji, trafikach, 
w  urzędach  podatkow ych, pocztow ych, telegr. i kolejowych, w  kan­
torach wymiany i t. d. P lany gry dla kupujących gratis.

Losy te rozsyła się bez opłaty portorja.
Z c. k. Dyrekcji dochodów loteryjnych.

O ddział dla ioteryj państw ow ych.

Jana Ihnatowicza

jrawdziwy Xrew ogórkowy
1 MydłoogdrKowc

do upiększenia i wydelikacenia twarzy
Cena po i koronie. 12

We Lwowie, ul. Sykstusra 1. 25 i pi. Marjacki 11. 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl ul. Mickiewicza 11.

Ruch pociągów kolejowych
POCIĄG

posp. 1 OaOb.
przy cli. o godz. 

12*20 —

7*20
7-29
7-50 
80 5  
S*15
8-18 
6*50

1005
10 3511 *45 
11 55

S-45

4*32
5-30
5*23

5-30

5-45

9 1 0

9-20 

9*50

10 20

10-50

7 00  
11-34

i ri

Po Ewowa z :
(na dworzec główny)

Ickan, (Jass, B u karesztu , K on stan tyn op ola ), Żydaczow a, 
W oroehty (od 1 j 7 do 3019 w ł.), D e la ty n a , (od 1 |10  do  
J0j4 w ł.), Z aleszczyk , N o w o sie licy , Berhonaettau, Cxu- 
dina, Serethu , R adow iec, D orny W atry i Suczaw y  

K rakow a, (B erlina , W rocław ia, W arszaw y, W ied n ia , K arls­
badu, Pragi), W ieliczk i, O rłow a, Z akopanego, N. 
Sącza (p. T arnów ), Jasła , C habów ki, Zakopanego  
(p. Rzeszów)

K rakowa, (B e r lin a . W ro c ła w ia , W arszaw y, W ied n ia , 
Karlsbadu, Pragi), O św ięcim a, W ieliczk i, O rłow a, N o­
w ego Sącza <p. T arnów ), Z ak opanego, J a s ła , K rosna, 
Iw onicza, R ym an ow a, S a n o k a , Chyrow a (ę . P rzem yśl). 

Ickan , Czortkowa, K ałusza, D ela ty n a  przez K ołom yję (od 
JjG do 3 0 |9  w ł. w  niedzielę  i rz. k. św ię ta ), K6- 
rozraezo (od Ij5  do 3 0 \\) w i j .  S eretu , B erh om ath u , 
Czudina, B rod in y , P u tn y , D orny W atry (od 1 |7 do 
31(8), S uczaw y  

Podw oiu czysk, (O dessy i K ijow a), Brodów  
L aw ocznego, (P esztu ), B o ry sła w ia , K ałusza  
R aw y rusk iej, S okala  
S ta n isła w o w a , Zydaczow a  
Sam bora, M. Laboreza, Sanok a , Chyrow a  
Jaw orow a
Krakowa (B erlin a , W rocław ia , W arszaw y, W ied n ia , K arls­

badu, Pragi), O św ięcim a, Z ak opanego przez K raków, 
W ieliczk i, O rłowa (p. T arnów ), M ezó-Laborcza, (P e­
sztu ) i C h yrow a (p, P rzem yśl)

K ołom yi, Ż yd aczow a, P otu tor, K órosm ezo  
R zeszow a, Jarosław ia , Lubaczow a  
L aw u c/u ego , K ałusza, S try ja , B orysław ia , K och aw m y
P odw ołoczysk , K opyczyn iec, H u sia ty n a . Potutor  
K rakowa, (Rei ii na, W rocław ia, W ied nia , K arlsbadu, P ra­

gi), Now ego Sącza, Jasła , T arnu brtegu . D yn ow a. 
R ym an ow a, Iw ou icza , S an ok a , C hyrow a p. PrzemyS! 

Ickan . Czortkowa, K atusza, Z aleszczyk , W yzntcy , K ocm a-  
m a. N o w osie licy  prx«z h u czk ę, Sereth u , R ad ow iec, 
B erb om eth u  [w  p otnedzia łk i], Suczaw y  

Sam bora, Z ak opanego. N. Sącza , Jasła , K rosna, Iw onicza , 
R y m a n o w a . Sanoka, C hyrow a, S tn y le k  

Podw ołoczysk (O dessy , K ijowa), B rodow . lirzy m a ło w a ,  
T u ch li (od lóJ6 do 3Ó|9), ik o le g o  (od ljó  do 30j9). Dro­

hobycza, B orysław ia  
Jaw orow a
Bełżca , S ok a la , Lubaczow a, R aw y ruskiej 
K rakowa, (B erlin a , W rocław ia, W iednia K arlsbadu, P r a ­

g i), O św ięcim a, Such ej, K ocm yrzów *. *Vieiiczki, O r­
łow a [p. Tarnów ], M ielca przez D em b icę , D yn ow a, 
C hyrow a (p. Przeinyśi]

Pod w ołoczysk , (O dessy , K ijowa), Brodow , P otu tor, Z a­
leszczyk , H u śia tyu a . lw a m a  p u stego , S k a ły , K opyczy-  
m ec . G rzym alow a  

Ickan , Zydaczow a, Kałusza, N ow osielicy , S ereth u , B er-  
hom eLhu, Czudina, Brodiny

K rakowa, [B erlina, W rocław ia, W ied nia . K arlsbadu, Pra­
g i), K ocm yrzow a, Zakopanego przez Kraków (od 
Zó|6 do 15(9 vvl.), O rłów* <od 117 do 15|9 w ł.), No­
w ego są c zą  p, T arnów , J asła , D yn ow a, Lubaczow a, 
Sanok a, R ym anow a, Iw on icza . C hyrow a p. Przem yśl 

lck a u , (B ukaresztu). Zydaczow a, Potutor, Czortkowa, Kó- 
rósm ezu , N ow osiehcy. D orny W atrv, Suczaw y  

S am bora. O rłow a. N. Sącza, Jaa ła , k r o sn a , Iw onicza, 
R y m a n o w a . S a n o k a . C hyrow a, Strzyłek  

K rakowa, (B erliua , W r o c ła w ia , W ied n ia , W arszaw y), 
Pragi. K arlsbadu, O św ięcim a, W ieliczk i, T a m o o rże-  
gu. D yn ow a. L ubaciow a. Jasia, Iw onicza, R y m an ow a. 
S an ok a L h yiow a p. P rzem yśl 

P odw ołoczysk , (O dessy, K i j o w a ),  Brodów , K opyczyniec, 
Zaleszczyk. S k a ły , lw a m a  p ustego , H usiatyna  

L aw ocznego, (P esztu ). K ałusza. B ory sła w ia , D rohobycza, 
K ochaw iny

na dworzec „Podzamcze"
Podw ołoczysk , (O d e * y . K ijowa), Brodow  
Podw ołoczysk , K opyczyniec, H u sia ty n a , C zorlkow a. Po 

tutor
P odw ołoczysk . (O dessy, Kijowa), Brodów , G rzym alow a  
P odw ołoczysk . (O dessy, K ijow a), K op yczyn iec, Czortirowa, 

Zaleszczyk, S k a ły , łw a m a  pustegu, H u sia tyn a , B ro­
d ów , G rzym alow a

P odw ołoczysk , (Odessy. K ijowa), B red ów , K opyczyniec, 
C z o r t k o w a ,  Zaleszczyk, [w am a pu stego . S k a ł y ,  Hu- 
s ia lyn a

POCIĄG
I posp. osob.
I odchodzą 0 godz.
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Z« Ewowa d o :
(z dworca głównego)

K rakow a, (W iednia, W rocław ia, B er lin a , W arszaw y, Pra­
g i ,  K arlsbadu), K ocm yrzow a, R ozw adow a, D yn ow a, 
J a s ła , C h abów ki, Z akopanego, O rłow a, Now ego S ą ­
cza p. T arn ów ,

Ick an , (Jaas, Bu karesztu, K on stan tyn op ola ), K tfrósm ezó  
(o d l|ó  do 30 |9 ), K ałusza, S ere th u , B erh om etu , C z u -: 
d in a , N o w osie licy , B rod in y , S u czaw y, D orny W atry  

K rakowa, (W ied n ia , W rocław ia , Bwrlina, P ra g i, k arlsb ad u)  
C h yrow a, P esztu , S an ok a , Mezó Laboreza, R y m a n o ­
w a , Iw onicza , Chabów ki, Zakopanego (p. R zeszów ), 
M ielca p , D ębicę, O rłow a, W ieliczk i, O św ięeim a

Ick a# , (Jass, B u karesztu , B otu szan ), Żydaczow a, P otu tor, 
K ortism ezó, Czortkowa, N ow osielicy , B rod in y , P u tn y, 
D orna W atry  (od l |7  do 3 1 18), Su czaw y  

P od w ołoczysk , (K ijow a, O d essy), B rod ów , K opyczyn iec, 
H u sia ty n a , Czortkowa  

Jaw orow a
Ł aw oczu ego, (P esztu), K ałusza, D rohobycza, B orysław ia  
K rakow a, (W ied n ia , W rocław ia, B erlina , Pragi, K arlsba­

du), Lubaczow a, C h y ro w a , R ozw adow a, Nadbrzczia. 
D yn ow a, O rłowa p , T arnów , Z ak opanego (p. Kraków  
od 25 |6  do 45(9 w ł.)

K rakowa, (W ied n ia , W arszaw y, P rag i, K arlsbadu). S an ok a, 
R y m an ow a, Iw on icza  p. P rzem yśl, D yn ow a, T arn o­
brzegu, Now ego S ącza , O rłowa, W ieliczk i, Ośv. lęcim a, 
Zakopanego (p. Kraków od 25(0 do 15(9 w ł )

S am b ora, S trzy łek -T o p o ln icy , C h yrow a. S anok a, R y m a ­
n ow a, Iw on icza , Jasła , N. Sącza , O rłowa  

Ick an . W oroehty (od 1(7 do 30(9 w ł. w n ie d z u lę  « sw ir R l.  
K ałusza, D ela tyn a  p . K ołom yję. S ereth u , B ^ ili m ietliu , 
Czudina. R adow iec, Suczaw y  

Podw ołoczysk  (O dessy, K ijowa), Brodów , P o lu tor, G r/y-  
m ałow a  

Bełżca. Sokala , Lubaczowa
Pod w ołoczysk , [K ijow a, O dessy], B rodow , K o p w zy m ec,  

Czortkowa, Zaleszczyk, H u su ty n a . Skały. I W.iPId pil- 
s teg o . G rzym alow a  

k k a n , [B otu szan . Jasa. B ukaresztu], P otu tor. K .iiu»/», 
Czortkowa, Z aleszczyk. W y in ic y . K órósm e/o , ILictna 
m a , D orny Watry-, Su czaw y, Now osit-hey  

K rakowa. (W ied n ia , W rocław ia, B erh n a . Pragi. K arlsba­
du), C hyrow a [p . P rzem y śl]. Jasła , C habów ki, Z i i - .  
panupo [p. R zeszów ], W iehi.zk i, N. Sącza . Dwi-rów. 

Ł aw oczn ego, D rohobycza, B orysław ia , K ałusza, Kocha  
w in y  (od 1|3 d o  3 0 |9  co n iedzieli i sw w (a)

R zeszow a, L ubaczow a, C hyrow a, Sanoka (p. P ,-zam yśl) 
S am b ora , C hyrow a, Sanoka
K ołom yi, Zydaczow a, K órózm ezo od lj5  do 30;9 whp.zni*- 
Jaw orow a

Ł aw oczu ego, [P esztu ], D rohobycza, B orysław ia . Kałusza 
K rakowa (W ied n ia , W rocław ia, B erlina! W arszawy*. P.liv- 

row a. Mezu Labore* (P esztu), Sanok a |p . Przem y i:; .  
N. Sącza, O rłowa, O św ięcim a  

R a w y  rusk iej, Sokala  
Podw ułoczysić, |Iv i|ow a, O d essy lt Brudów  
P rzem yśla  (od 1)5 do 30]!l w łącziin .l, C h yrow a. Srti ok.4 , 

R ym an ow a, Iw onicza. Jasła  
Ickan, C zortkow a, Zaleszczyk, D elatyn a, W y in icy , Now r- 

s ie ltc y , B erh o iu eth u . Czudina, S e ć e lu , B rodinv. Putny  
Dorny W atry, Suczaw y  

S a m b o ia , C liyrow a. S anok a. R ym anow a, Iw u iiic /.i. Ja ,la  
N. Sącza, O rłow a, Z akopanego  

K rakowa, (W ied n ia , W r o c ła w ia , W nrozaw j),
T arnob rzegu , Jasła , O rłow a. \Vi-!:,-/.ki. C: lfł' i... „v k i , 
ZriikOp.ltlego (od i;5  <lo Zł|l* I ud Ili/.) do 3(1 II 

Piidw ołoczyak, P otu tor. K o p y c /\m c c . Sk-aiy. Im.uiia pu- 
stego . H u-iaJyna. Z .iles/czyk . ( iu y m a ło w a  *

S tr y ja , D rohob ycza, B orysław ia

z d w o rc a  „ P o d z a m c z e * '
P odw ołoczysk , (K ijow a. O dessy), Brodów , K opyczyniec, 

H usittłyna, Czortkowa
Pod w ołoczysk , (K ijow a, O dessy), B rodow , P otu tor, Gr/.y- 

m ałow a.
Pod w ołoczysk , (K ijow a, O d essy). Brodów . K opyczyn iec, 

Z aleszczyk , H usia tyn a , S k a ły , lw a m a  p ustego, G rzy- 
m ałow a, Czortkowa.

Pod w ołoczysk , (K ijow a. O dessy), Brodów
Podw ołoczysk , K o p y czy n iec , S k a ły . Iw anie  p u stego , P o ­

tutor, H u siatyu k , Z aleszczyk , Cirrymałowa

P o o i ą g ł  l o k a l n e .
z Brzucliowic od 14 m aja do 10 w rześnia wł. 6-50, 

730  rano, 955  przed poiud., tylko w niedzielę 
i k .  k. św ięta, t ‘46 po południu tylko w niedzielę 
i rz. k. św ięta 305, 4'16, 5 00 po po łudn iu ; 7 41 
i 8 55 wieczór.

z Janow a 8-18 rano, 115 po południu (od 1/5 do 30/9 
w łączn ie), 4’32 popoł., 845 w ieczór (od 14/5 do  
10/9 w łączn ie) i 9 25 w b czór (o d  14/5 do 10,9 
w łączn ie  co  niedzieli i rz. k. św ięta)

zc Szczerca  od 1/6 do 10/9 w łączn ie co  niedzieli i 
rz. k. św ięta  o 1010 wieczór.

z Lubienia od 14/5 do 10/9 włączn. co niedzieli i rz. 
k. św ięta o 11 52 w ieczó'.

do Brzuchowic od 14 maja do 10 w rześnia wł. 5-50 
rano, 8 30 rano (tylko co niedzieli i rz. k. św ię ta ); 
12'30 po połud., (tylko w  niedziele i rz. k. św ię­
ta), 2'łO, 3’20 p o p o tu d .; 6'10, 7'30 i 7'55 w ieczór

do Rawy ruskiej 1115 w nocy każdej niedzieli)
do Janow a 6 55 rano, 9-15 przed połud. (od 1/5 do 

30/9 w łącznie) 135 po połud. (od 14/5 g o  10/9 
wł. w  niedzielę i rz. k. św ięta), 3-08 po połud. 
(od  14/5 do 10/9 w łącznie) i 5 5 8  po połud.

do Szczerca 155 po połud. (od 1/6 do 10/9 włącznie 
w niedzielę i rz. k. św ięta) 

do Lubienia W. 215  po połudn (od 14/5 do 10/9 
w niedzielę i rz. k. św ięta)

UW AGA: P ora nocna oznaczoną jest ramkami. — C zas środkow o-etuopejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i w szelkiego innego rodzaju bilety, u ustrow ane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t. p., nabywać m ożna przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 
Hausm ana 1. 9.

Wyprzedaż
tylko 553

do 15 (zerw ta 1905
(e a y  bez jjo alja re a tji! 

M A T E R J E
na meble, kretony, plusze weł­

niane, jedwabne i niciane,

Pywaaewe weiw etyny,
Sukna,

Materje na pokrowce, Drelichy 
na materace,

SuK«a ffrtibc na s to ły  jad a ln e .

i. ki
ul. Kopernika 1. 9.

(P rzedtem  H otel G eorge’a).

Hybołowstwo!
Największy wybór wszelkich 

przyborów u

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38.

Cenniki ilustrowane darm o i 
opłatnie. 546

Bezpłatnie
wysyłam zeszyt okazow y nowej, sen - 

zacyjnej pow ieści p. t.

Ojciec Gapon wolność.
P roszę  ż ą d a ć ! 569

R. L A N D  AU
Lwów, ulica C zarnieckiego I. 3.

% Kilo pierza gęsiego
tylko 60 ct.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare  pie­
rze, ręką  darte, • p ó ł kilo tylko 60 ct„ 
to  sam o w lepszym  gatunku tylko 70 
ct. w pocztow ych pakietach próbnych 

5 kg. za  pobran iem  pocztow em .

J. KRASA
handel p ierzem  w  Ś m l c f a o w l e

koło P ra g !  (Czechy 690). — W ym iana 
dozw olona. —U praszam  o dokładny 

ad res. 612

Garnitury
sa lonow e i budoarow e w e wielkim 
w yborze, MATERACE w łosienne i 
sp rężynow e oraz w szelkiego rodzaju 

M EBLE MIĘKKIE
poleca 581

ZaKład iapicersłfo-deK oracyjny 
K. Toczyskiego

Lwów, 
ulica Pańska I. 11.

7 d o n n  K rz e s ło  

ogrodowe składane
w ysyła 584

W« Adamski
fabryka stó r i żaluzji do okien 

Lwów, H otel G eorgea, Akademicka 
8. Cenniki ilustrow . gratis.

Dr. O staszew ski-B arański

Z KRAINY 
STU WYSP

W rażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej w yspach.

K a r t a  t y t u ł o w a  wyko­
nana przez a r t -  malarza 
p. M. H a r a s im o w ic z a .

Lwów 1902. — N akładem 
drukam i M. Schmltta 1 Sp.

Główny skład w księgami 
H. ALTENBEROA 

w e Lwow ie, pi. MarjackL

Topolnica pow iat starosam borski, stacja  kąpielow o klim atyczna 
po łożona w uroczej zdrow otnej m iejscow ości. S ta­
cja kolejowa, poczta , telegraf, lekarz i apteka 
w miejscu. N ow a willa, pom ieszkania wygodnie 

s..m  urządzone, dziennie lub sezonow o z całym wiktem 
iv:. i usługą. Ceny um iarkow ane.

P ark  kilkum orgowy, lasy szpilkow e, kręgielnia, tennis, fortepian, gry tow arzy­
skie i wycieczki w  u roczą górzystą okolicę. R zeka o kilkanaście kroków  od 

- »' pom ieszkań. Sezon od  1 czerw ca do końca w rześnia.
I T T i i i F I  A dres dla listów  i te leg ram ó w : TOPOLNICA-STRZYŁKI. 
flis™”  Błażejów a Rudnicka, właścicielka.

Żegiestów Zakład 
zdrojowo kąpielowy 

nad Popradem
otw arty od 1 czerw ca do 30 w rześnia

Kąpiele m inera lne , borow inow e, hydropaiyczne i rzeczne.
Lekarz zakładowy Dr. Tymoteusz Piotrowski.

6*6__________________________W yjaśnień udziela Z a rz ą d  Z ak ład u .

Czytelnia JtonHowa i Beletrystyczna
Wypożyczalnia Powieści i dzieł naukowycł

Abonament miesięczny począwszy od 1 korony. 55; 
Lwów, ulica Klementyny Tańskiej I. I,

Katalog Czytelni kosztuje z przesyłką 70 hal.

EwowsHa fabryHa chemiczna

L W Ó W  — Z A M A R S T Y N Ó W
wyrabia i poleca

MYDŁA TOALETOWE od najtańszych, do najwykwin­
tniejszych, nieustępujące mydłom zagranicznym 

PERFUMY z naturalnych wyciągów kwiatowych 
WODA KOLONSKA zwykła kwiatowa t  angielska 
PUDER „EUNICE" w 3 kolorach

ATRAMENT kancelaryjny 
ATRAMENT kolorowy 
FARBY do stampilji 
GUMA dc klejenia 
PŁYN do wywabiania plan 

ŚRODKI OPATRUNKOWE 
KĄPIELE z kwasem węglanym a la Nauheim 
KĄPIELE balsamiczno-borowinowe.

W W ' Nabyć można we wszystkich znaczniejsz 
aptekach, droguerjach i sklepach galanteryjnych.

Prospekty i cenniki franco i gratis.

-V*”
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Wydavea I odpowiedziały zi redakcję: Adam Krajtwiki- Papier z fabryki czerlafltkieł. Z drukami M. Schmltta i Sp, pod zarządem J, Q, Piotrowskiego.


